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» Naszym celem jest szczęście Polski«
Orędzie noworoczne Prezydenta l i .  P .  Bolesława Bieruta

uprzemysłowienie kraju przyśpieszy z kolei 
w następnych latach wzrost i rozkwit całej na-

ObywateleJ Najmilsi Rodacy w całej Polsce 
i poza krajem! Młodzi i starzy przyjaciele!

G dy zgodnie ze zwyczajem będziecie skła­
dać sobie dziś wzajemnie życzenia noworoczne 
pragnę przyłączyć się do Was i pozdrowić go­
rąco wszystkich ludzi pracy, wszystkich ludzi 
dobrej woli w naszych miastach i wsiach, w n a j ­
dalszych zakątkach naszego kraju oraz złożyć 
im serdeczne życzenia szczęśliwego roku. 
W  obecnym w yjątkow ym  okresie naszego ży­
cia wszelka radość ogólna łączy się coraz rnoc- 

* niej w naszych myślach i uczuciach z tym , coś­
m y przeżyli i z nadziejami, które sięgają w przy 
szlość. Zarówno dzisiejsza nasza praca, jak 
wszystkie nasze tęsknoty i nadzieje, wiążą dziś 
mocniej niż kiedykolwiek, przeżycia osobiste 
ze sprawą społeczną, ze sprawą Ojczyzny. Je ­
steśmy jak gdyby jedną wielką rodziną, w której 
troski i *adq§ci każdego zespalają się jak naj­
ściślej z troskami i radością wszystkich. W  okre­
sie niewoli hitlerowskiej doświadczyliśmy naj­
dobitniej, jak przeżycia i tragedie każdego z nas 
były tylko odbiciem tragedii społecznej, zarów­
no ojczystej jak ogólnoludzkiej, jak pragnienia 
i nadzieje osobiste były pragnieniami i nadzie­
jami wspólnymi. Z  zależności tej zdawali sobie 
i dawniej sprawę najwięksi przewodnicy nasze­
go narodu. Tegoroczne święta zbiegają się u nas 
ze 150  rocznicą urodzin największego naszego 
wieszcza, Adama Mickiewicza. Jego twórczość 
nieśmiertelna dała narodowi polskiemu naj­
wspanialszy wzór umiłowania sprawy społecz­
nej — ojczystej i ogólnoludzkiej. N ikt tak głę­
boko —  jak On —  nie potrafił łączyć przeżyć 
osobistych z losami kraju, zaś losów kraju — 
z twórczym  postępem ogólnoludzkim. Poczu­
cie tej więzi przekuwał w niezrównany kształt 
poezji, która i dziś porywa nas swym szlachet­
nym  uczuciem i nurtem społecznym. Toteż 
w 150-tą rocznicę urodzin wieszcza, na przeło­
mie roku, łączym y się wszyscy w myśli o Nim .

Z  dumą i zadowoleniem żegnamy dziś rok, 
który upłynął —  był to rok twórczej pracy 
1 wspaniałych osiągnięć. Zakończył się on wiel­
kim  zwycięstwem jedności, której wyrazem był 
historyczny Kongres Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, której wyrazem jest pogłę­
biające się braterstwo robotników, chłopów 
i pracującej inteligencji. Radośnie więc witamy 
dzisiaj nowy rok, w którym  zjednoczony wiel­
ką ideą lud pracujący zakończy pomyślnie 
3-letni plan odbudowy Polski ze zniszczeń w o­
jennych i przygotuje warunki do dalszego zw y­
cięskiego marszu w przyszłość. Z  roku na rok 
odradza się, wzmacnia i przeobraża nasza O j­
czyzna. W  ciągu niespełna 4-ch lat od chwili 
wyzwolenia zdołaliśmy nie tylko zaleczyć naj­
boleśniejsze rany zadane Polsce przez hitlerow­
skiego najeźdźcę, ale wzmocniliśmy znacznie 
siły wytwórcze kraju w porównaniu z okresem 
przedwojenym. Pchnęliśmy naprzód uprzemy­
słowienie Polski i osiągnęliśmy dziś już 2 razy 
większą niż przed wojną produkcję przemyski 
na głowę ludności. A  przecież jeszcze przed 
trzema laty, w roku 1945 —  nasza produkcja 
przemysłowa wynosiła ledwie 5 5°/o produkcii 
na głowę ludności w stosunku do okresu przed­
wojennego. Nasze rolnictwo zabezpieczyło już 
dziś całkowicie kraj w żywność, choć jeszcze 
rok temu bez pom ocy Z S R R  cierpielibyśmy 
głód i dotkliwe braki. Odłogi, które jeszcze 
trzy lata temu stanowiły połowę ziemi ornej— 
dziś już stanowią nieznaczny odsetek i w przy­
szłym roku zostaną całkowicie zlikwidowane. 
Tem po rozwoju przemysłu jest, oczywiście, 
znacznie szybsze niż rolnictwa, ale wiadomo, że

szej gospodarki narodowej, jak również wzrost 
ogólnego dobrobytu i rozwój kulturalny całego 
narodu. Coraz sprawniej działa komunikacja 
i transport, wspaniale rozwijają się nasze porty 
i żegluga. Ziemie Odzyskane zjednoczyły się już 
z Macierzą w jednolitą polską całość narodową 
i w harmonijną całość gospodarczą. Polepsza się 
stopniowo, lecz systematycznie, położenie ma­
terialne ludności pracującej. Nie ma — jak 
dawniej — bezrobocia, niepewności jutra. Nie 
tylko młodzież, ale i starsi, którzy zapragu:} 
podnieść swą wiedzę i kwalifikacje zawodowo, 
będą mieli coraz szerszy dostęp do nauki, do 
oŚYuaty, do życia kulturalnego.

Gdzie leży źródło tej pomyślności?
Leży ono w niewyczerpanych silach tw ór­

czych polskiego ludu pracującego — jedynego 
gospodarza dzisiejszej Polski.

Leży ono w słusznej drodze politycznej, 
którą od 5 lat kroczy polski lud pracujący nad 
sztandarem demokracji ludowej.

Dzisiejszy radosny wieczór noworoczny 
zbiega się z j  rocznicy pamiętnej nocy . sylwe­
strowej 19431-., kiedy powstała Krajow a Rada 
Narodowa.

W  tę noc historyczną Krajow a Rada N aro­
dowa rzuciła wezwanie:

Zjednoczmy się w walce o wypędzeni*,' 
zaborcy hitlerowskiego, w walce o niepod­
ległość, która jest nieodłączna od walki
0 wyzwolenie społeczne.

Zerw ijm y raz na zawsze z ustrojem kapi- 
talistyczno - obszarniczym, który doprowa­
dził naród do przepaści i niewoli hitlerow­
skiej !

Pod przewodem Krajowej Rady N arodo­
wej polski lud pracujący bierze odtąd na 
swe barki kierownictwo losami Ojczyzny!

Pod zwierzchnictwem Krajowej Rady 
Narodowej powstaje Arm ia Ludowa, wiodą­
ca naród do samoobrony i walki zbrojnej 
z okupantem!

Prawdziwym  przyjacielem i sprzymie­
rzeńcem Polski w  walce z hitleryzmem są 
narody Z S R R  i ich Arm ia "Wyzwoleńcza, 
wraz z którą ramię w ramię kroczy W ojsko 
Polskie, organizowane przez Związek Pa­
triotów Polskich.

W  przymierzu z Z S R R  wypędzim y hor­
dy hitlerowskie, w yzwolim y Polskę, zabez­
pieczymy władzę dla ludu i odrodzimy ży­
cie w Ojczyźnie bez kapitalistów i obszar­
ników. W yzw olony z dawnych pęt w yzy­
sku i upośledzenia polski lud pracujący, 
sam pokieruje gospodarką narodową, zaś 
wolę ludu wykonywać będzie państwo de­
mokracji ludowej, które stać będzie na 
straży bezpieczeństwa i niepodległości P o l­
ski przed zakusami wrogich sił.
Taki był program Krajowej R ady N arodo­

wej, taka była droga nakreślona w noc now o­
roczną 5 lat temu.

Słuszna droga i słuszny program K . R . N . 
przyniosły zwycięstwo narodowi polskiemu.

1 oto widzimy, jak idąc niezłomnie i w y­
trwale po tej drodze, naród polski pokonuje 
trudności, zdawałoby się nie do pokonania, od­
budowuje z gruzów i ruin miasta, porty, fabry­
ki, elektrownie, mosty, drogi, dźwigi, okręty, 
szkoły, biblioteki, radiostacje, teatry, zabytki 
sztuki i kultury, sanatoria, domy zdrowia i w y­
poczynku. N a spaleniskach miast wyrastają no­
we budowle, wspanialsze od tych, które legły 
w gruzach.

Skąd biorą się środki, skąd czerpie naród- 
siły dla zadań tak wielkich, tak pilnych, tak 
rozległych — jakie przecież nigdy dotąd w ska­
li tak potężnej przed narodem polskim nie 
stały.

Jedyną skarbnicą naszych środków jest pra­
ca, jedynym źródłem sił jest lud pracujący. Ale 
są to środki i siły przebogate — niezmierzone 
i niewyczerpane — jeśli kieruje nimi wspólna 
myśl i zgodna wola!

Jest dzisiaj w narodzie polskim ta wspólna 
myśl i zgodna wola i przewodzi narodowi!

Nieliczni i odosobnieni są ci, którzy myśli 
tej i woli pragną się przeciwstawić, służąc 
obcym sprawom i obcej woli. Nie są oni w sta­
nie zmienić kierunku słusznej drogi, po której 
kroczy zwarcie i zdecydowanie olbrzymia 
większość narodu polskiego. Silni jednością lu­
du pracującego idziemy naprzód twardym 
i pewnym krokiem.

Dlatego z ufnością patrzym y w przyszłość.
Czeka nas jeszcze twarda, uporczywa pra­

ca, nie mało trudności mamy jeszcze do poko­
nania. Ale jesteśmy pokoleniem Polaków, któ­
rzy me lękają się trudności!

Rodacy! Przyjaciele! Siostry i bracia!
"Witając radośnie R o k  N ow y, wiemy już, 

że będzie on rokiem nowych osiągnięć I no­
wych zdobyczy. Będzie on wielkim krokiem 
naprzód do podniesienia pięknego naszego kra­
ju, do wzbogacenia jego sił wytwórczych. Bę­
dzie on rokiem twórczego wysiłku dla polepsze­
nia warunków życia mas pracujących, dla pod­
niesienia ich dobrobytu i kultury.

A  więc sięgnijmy dziś — w poczuciu bra­
terskiej spójni —  do natchnionych słów wiesz­
cza Adama:

Razem młodzi przyjaciele!
W  szczęściu wszystk iego  są wszystkich  cele!

Naszym  celem jest szczęście Polski. Polska 
ofiarnym  czynem swych najlepszych synów, 
zespolonym z siłami postępu na całym świecie, 
zmartwychwstała jako Matka sprawiedliwa dla 
milionów ludzi pracy. Dziś ludzie pracy świa­
domi są już tego, że droga do ich dobrobytu 
prowadzi przez pomnażanie bogac.twa ogólno­
narodowego wspólnym twórczym  wysiłkiem.

Składając sobie nawzajem najserdeczniejsze 
życzenia, łączymy się w wspólnym uczuciu 
i wspólnych życzeniach dla M atki umiłowanej 
— naszej Rzeczypospolitej:

aby rosła jej siła i pomyślność poprzez 
umacnianie się jedności ludu pracującego,

aby pomnażały się bogactwa Rzeczypospoli­
tej, a tym  samym wiedza, zdrowie, dobrobyt 
i kultura ludu pracującego.

Najgorętszym życzeniem, jakie posyłamy 
dziś światu z Polski —  z kraju tętniącego pra­
cą —  jest, aby rosły i wzmacniały się pokojowe, 
demokratyczne, postępowe siły ludzkości, zdol- 

s ne utrwalić pokój, zdolne pokrzyżować plany 
imperialistów i podżegaczy wojennych.

Najlepsze życzenia i pozdrowienia przesy­
łamy dziś bratnim narodom Z S R R  i krajów de­
mokracji ludowej, które —  jak i m y — ofiarną, 
gorącą i twórczą pracą pokojową budują lepszą 
przyszłość swych narodów i szczęśliwszą przy­
szłość całej ludzkości.

Rodacy!
Żvczę Wam wszystkim serdecznie wiele 

szczęścia, radości i pomyślności w nadchodzą­
cym 1949-ym roku. B-65895
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Co trzeba w*edzieć o podatku 
od spadków i darowizn

W  zwiążku z ostatnio ogłoszonym 
przez nas artykułem o tym  jak należy 
sporządzić testament, otrzym aliśm y od 
naszych czytelników szereg zapytań 
jak się oblicza podatek od spadków, 
oraz kto i*do jakiej wysokości jest od 
tego podatku zwolniony. Ponieważ 
trudno byłoby odpowiadać każdemu 
z osobna, umieszczamy więc wyjaśnie­
nie w niniejszym artykule, gdyż spra­
wa ta interesuje szerokie masy czytel­
ników. Dekret z dnia 3 lutego 1947 r.
0 podatku od nabycia praw mająrko- 
Yirpch umieszczony w  numerze 27, po­

zycja 106 Dziennika Ustaw R . P., w y­
jaśnia wszelkie wątpliwości, tak z dzie­
dziny podatku od spadku i darowizn, 
jak również podaje nam wysokoś^ sto­
py procentowe podatku od nabycia 
własności nieruchomości, która to sto­
pa wynosi ń°/o od ceny kupna. Jeśli 
chodzi o podstawę opodatkowania, to 
przy nieodpłatnym nabyciu praw 
(a więc przy spadku i darowiźnie), 
podstawę opodatkowania stanowi w ar­
tość tych praw po potrąceniu długów
1 ciężarów. A rt. 7 mówi, że „do dłu­
gów i ciężarów zalicza się również 
koszty ostatniej choroby spadkodaw­
cy, jeżeli nie pokryto ich za jego ży­
cia i z jego majtąku, koszty pogrzebu 
i nagrobka, odpowiadające zwyczajom 
miejscowym i stosunkom majątko­
wym  zmarłego, koszty postępowania 
spadkowego, koszty zarządu spadku 
nieobjętego, wynagrodzenie w yko­
nawcy testamentu, obawiązrk zaspo­
kojenia roszczeń o zachowek, obo­
wiązki wypełnienia zapisów oraz po­
leceń, zamieszczone w  testamencie 
i inne obowiązki, wynikające z prawa 
spadkowego.

ku w gospodarstwie domowy m ani na­
rzędzi pracy lub inwentarza żywego 
i martwego w gospodarstwach rol­
nych, jeżeli czysta wartość tyrch ru­
chomości co do każdego nabywcy nie 
przewyższa 10 0 .0 0 0  zł. i przypada na 
rzecz osób wyrmiemonych w  I-ej kla­
sie podatkowej.

Przy dziedziczeniu więc majątku 
wyżej pół miliona złotych, każdy spad­
kobierca nawet syn czy córka spadko­
dawcy musi iuż podatek płacić, a w y­
sokość podatku zależna jest od wyso- 
kości spadku i stopnia pokrewieństwa, 
co najlepiej uwidoczni nam tabelka 
wypisana z art. 16 dekretu.

Za wartość nabytego prawa przyj­
muje się wartość podaną przez podat­
nika, o ile niniejszy dekret nie stanowi 
inaczej.

Jeżeli wartość podana przez podat­
nika zdaniem władzy podatkowej, nie 
odpowiada wartości sprzedażnej naby­
tego prawa w czasie dokonywania w y­
miaru, władza podatkowa wezwie po­
datnika do odpowiedniego podwyższe­
nia podanej wartości prawa, wyzna­
czając mu termin co najmniej dw uty­
godniowy. W  przypadku, gdy podat­
nik nie udzieli odpowiedzi lub złożo­
ne oświadczenie nasuwa wątpliwości 
co do trafności podanej wartości, wła­
dza podatkowa ustali wartość sprze­
dażną po zasiągnięciu opinii biegłych' 
Jeżeli wartość ustalona przez władzę 
podatkową przekracza wartość poda­
ną przez podatnika przynajmniej o 
33°/(’, koszty ustalenia wartości ponie­
sie podatnik. Stopa procentowa po­
datku od spadków jest tak skombino- 
wana, że spadkobiercy, bliżsi krewni 
spadkodawcy są uprzywilejowani i 
płacą niższą stopę podatkową, względ­
nie nawet są całkowicie zwolnieni o J  
podatku.

Najlepiej wyjaśni nam to art, 4 , któ­
ry  ustala, że „nie podlega opodatkowa­
niu nieodpłatne nabycie praw (w *tym 
wypadku spadku), których czysta war­
tość co do każdego naby w cy nie prze­
wyższa j 00.000  zł, jeżeli prawo prze­
chodzi na osoby w  I-ej klasie podatko­
wej, ą 4 0 0 .0 CO zfł, o ile przechodzi na 
osoby w  II do IV -ej klasie podatkowej; 
do podstawy obliczenia wyże) wym ie­
nionej kw oty 500  000  zł., nie zalicza 
się wartości sprzętów, pościeli, odzie­
ży, bielizny, przeznaczonych do uzyt-

Woplań
podatkowy

Wysokość
c z y je j  wartości W 1cla-s1a

nabytego majątku podatkowo]
w złotych

Ponad do I II % III IV

1 400 000 oOO.OOO — 0,5 1 2
2 500.000 1.000.000 0.5 1 1,5 3
3 1 000.000 1,500.000 1 2 5 6
4 1.500.000 2.000.000 1,5 3 4,5 9
5 2.000.000 3.000.000 V ,-4 6 12
6 3.000.000 5.00u.000 2.5 5 7,5 15
7 5.000.000 7.000 000 3 6 9 18
8 7.000.000 10.000 000 4 . a 11 21 *
9 10.000.000 15.000 000 5 10 14 24

10 15-000.000 20.00u.000 6 12 17 30
11 20.000.000 25.000.000 7 14 20 36 ,
12 25.000.000 30.000.000 9 16 23 42
13 36.000.000 40.000.00u 11 19 27 45
14 40.000.000 50.00b.u00 13 22 31 54
13 50.000.000 ;—. 13 25 35 60

Do I klasy podatkowej zalicza się:

1) małżonka spadkodawcy, jego 
dzieci: a) z małżeństwa, b) u- 
prawnione, c) uznane, d) zrów ­
nane;

2) dzieci pozamałżeńskie me pod­
padające pod wymienione w 
pkt.  ̂ —  w  razie nabycia po 
matce i jej rodzinie;

O d p o w i e d
c z .  zie m n ia k , z a b r z e .

Piszecie, że po śm ierci dziadów w 1934 
roku ciotika odziedziczyła cześć gospo­
darstw a W 2  morgi) i do dziś dnia nie zo­
sta ła  spłacona, ą  obecnie upomina się o 
spłatę swej części, py tac ie  jaka spłata 
jef się należy i czy ma tutaj zastosow a­
nie komumkat radiow y, m ów iący ' o 
w strzym aniu się od regulowania w szel­
kich długów przedwojennych- Najpierw 
należałoby w yjaśnić, czy ciotka dziedzi­
czyła po rodzicach na podstaw ie testa-

3) dalsi zstępni (wnuki, prawnu­
ki itd).

Do II klasy podatkowej zalicza się:
1) rodziców, 2) rodzeństwo, 3) przy­

sposób nionych.
Do III klasy podatkowej zalicza się:

1) zstępnych rodzeństwa, 2) pasier­
bów.

Do IV  klasy podatkowej zalicza się 
Innych, (js.).

z i p r a w n e

mentu czy ustaw y i jaka część oraz 'czy 
wysokość sp łaty  była ustalona sądownie 
w  postępow aniu spadkow ym  itp- W  każ- 
dym_razie jeśli przypada na nią V2 m or­
gi, me może ona domagać się więcej, niż 
te P2 m orgi jest w arte  w edług cen obec­
nych. Komunikat, o którym  wspominacie 
dotyczył długów pow stałych z pożyczek 
zaciągniętych p rzed  wojną przez rolni­
ków', które to pożyczki m ają być spłaco­
ne w wysokości nominalnej, tj. 1 zł za 
1 zł- Nie dotyczy to jednak rozliczeń 
z tytułu spadku.

WŁADYSŁAW KOWALSKI (Dokończenie) O )

»DALEKIE i BUSKIE«
— Niestety! Od czasu, jak  burm istrzem  został Pul- 

wieć, a dyrektorem  Mirlej, nie mam nic do gadania w  tych 
instytucjach. Boćkowa żyje sobie w  swojej izdebce, nie 
interesuje się niczym, toteż i nie wie, że w  mieście doko­
nały się wielkie zmiany.

— Ludzie od dawna mówili, że tak  być nie może i m u­
si się zmienić. Ale ja, panie doktorze, nie widzę, aby się 
coś zmieniło — rzekła Boćkowa.

Jegomość uśmiechnął się i spytał:
— Boćkowa widziała Pulwieciową willę na Podbie- 

gonlu?
.— Widziałam — odparła Boćkowa.
-T- No i jakże się nie zmieniło? — śmiał się. — Zmie­

niło się i to dużo. Udaj się pani do kogoś, kto może trafić 
do tyc hpanów. — Skinął lekko głową i poszedł.

— Najzwyczajniejszy w  świecie w ykręt człowieka, 
k tó r m a  się dobrze dzieje — osądziła Boćkowa. — Toć oni 
wszyscy, ci uczeni, znają się jak  Cyganie po cholewach. 
Czemuż by nie mógł z tobą pomówić? Nie chciał.

W racając do domu zatrzym ała jeszcze jakiegoś chude­
go mężczyznę, który z koloru i zwinnych ruchów przy­
pominał wiewiórkę. Żywo gestykulując rękami, doradzał:

— Niech go pani nie oddaje do stolarza, ani do ślusa­
rza, ani do szewca. Na Boga, to nic pod te czasy m e w arte 
Niech go pani odda za piekarza. Piekarze, kochana pani, 
to tak jak doktór i aptekarz. Ostatnią koszulę człowiek 
sprzeda i odda tym  trzem. Chleb każdy kupić' musi, jak 
lekarstwo ze strachu przed śmiercią. Któż teraz, kochana 
pani, staluje meble? Ja  jeden wystarczyłbym  na cały Ga- 
gatków, a jest nas co najm niej stu. Nie, nie, łaskawa pani, 
szkoda chłopca!

—  Rzeczywiście — powiedziała Boćkowa, gdy stolarz 
odszedł. — Może naprawdę wyjdzie ci na dobre to odej­
ście od Kaplickiego. Pod te czasy źle stoi rzemiosło, mó­
wiłam ci o moim Kaziu.

Na ulicy Zgoda, już w pobliżu mieszkania, Boćkowa 
stanęła przed wędliniarnią Kijasa.

— Ma syna i dwie córki — objaśniła Janka. — Ma też 
dobrą głowę, interesa robi niemałe. W arto posłuchać je ­
go rad.

Weszli do sklepu. Rzeźnik siedział za ladą, przyjrzał 
się uważnie Jankowi i rzekł:

— Gdzież pani masz w nim siłę na rzeźnika? A po

drugie, co to teraz w arte! Każ mu pani książki czytać., 
nauczy się z nich, będzie z nas łupił podatki i będzie mu 
dobrze. On naw et wygląda na takiego cidystka.

—  Ju tro  znajdę drogę do M irleja — rzekła Boćkowa, 
gdy wyszli ze sklepu. —  Gdybyś się dostał do fabryki za 
gońca, otrzesz się o panów 1 możesz wyjść na ludzi.

‘ Wrócili do domu, dała mu szklankę heroaty , chleb 
i rzekła:

—- Jak  się posilisz, weźmiesz ten  wałek bielizny i po­
możesz ilu odiiieść na Akacjową, do niejakiego Otosiuda. 
Adwokat. Ale, Jezus Maria, Józefie Święty! — przeżeg­
nała się! —  Muszę ci coś o nim  powiedzieć, choć za ma nie 
wiem co? Dziwaczny tak i kalam burda, że ani go wyro­
zumieć. Tyle się tu  ludzi zna, pierze się rozmaitym, to się 
nawet wie, co na obiad jadają. A  o nim nie wie się nic. 
Siedzi za stołem i grzebie w jakichś papieracn. Wejdziesz, 
patrzy  z ukosa i mruczy. Aby raz ze m ną pogadał, wy­
pytał się, skąd jestem , opowiedział, ja k  mu mam dogodzić 
i od tej pory nie rozmawia, żony nie ma. Jak iś ogrom­
nie dziwny ananas. Musisz tam  wejść cichutko, drzwiami 
nie trzaśnij, bo się złości.

Gdy wychodzili z tłumokiem bielizny, jeszcze raz go 
upomniała.

— A. cichutko wchodź za mną.
To ostatnie upomnienie zaniepokoiło Janka mocno.
—  Dziwny typ! Dziwny typ! —  dzwoniło mu przez 

całą drogę w uszach. —  Nie mówi, mruczy, żony nie ma, 
dzieci. Miała m atka rację, że się napatrzę na różności 
i ludzi poznam nie takich jak  w Pokutówce.

W mieszkaniu Otosiuda zastali kilka bab, którym 
Otosiudowa służąca pokazywała obraz i objaśniała:

—  Za szafą toto stało. Stoi sobie, to niech stoi, 
myślę. Raz go zapytałam, czy by tego nie wyrzucić. To 
wtedy mi powiedział, żeby tego nie ruszać, bo to pam iątka 
z jakiegoś tam  odpustu. Więc tak  sobie to i stało za sza­
fą ukryte. Aż tu nagle dzisiaj źle mu się zrobiło, leży na 
otomanie, mówić mu ciężko, tylko ręką zyga i zyga na 
szafę. Co mu jaki łach z szafy wyjmę, kręci głową, że 
nie to. Wreszcie szeptem powiedział: „obraz“. Dałam 
mu to, a on kiwnął głową i znów szepnął: „rodzice". Wpa­
tryw ał się w toto. wpatryw ał i umarł Jezus Mario, Józe­
fie Święty, pa trz ta  no, kochani ludzie, udawał, że je s t  sy­
nem doktora, mówił, że je s t  szlachcicem aż z jak iejś Litwy,

a  ta  widać przecie, że chiop i to zupełnie tu tejszy, może
tylko z jakiegoś innego powiatu.

Boćkowa z Jankiem  podsunęli s’ę bliżej i ogip.dak 
obraz. Zwyczajne zabuaowania chłopskie, przy płocie 
stała  niewiasta, s ta ra  już, trzym ała kurę w rękach, obok 
niej w ąsaty chłop z rozwichrzoną czupryną, przy jego 
nogach warować czarny pies.

— W imię Gjca i Synu —  przeżegnała się Boćkowa. 
— Zupełnie podobny ten chłop do niego. Tak się chudzi­
na wstydził swego pochodzenia, że przez to się widać na­
wet nie ożenił.

—  Widać czuł, że już um rze — podjęła Służąca __
bo mi wczoraj powiedział, że doktór świdnicki je s t  synem 
karbowego, a mówi, że adm inistratora hrabiego Gwnuc- 
kiego. A  znów adwokat Drabicki, to syn cieśli. P a trz ta , 
kochani ludzie, ja k  to wiedzieli o sobie, a jak  to się z.tem  
ukrywali.

Służąca zapłaciła Boćkowej za pranie bielizny l wy­
szli z Jankiem.

—  Trudno ten świat pojąć — nąówiła Boćkowa do 
Janka na ulicy. Strasznie ci ludzie dziwni na tyru bożym 
świecie. A co do tego Kaplickiego, to  widzisz, żeby się 
byli nie pobili. Ale tak  się sprali, że poowijani chodzą. 
I tej kobiecie się dostało, bo akura t zaprosili ją  na  ucztę. 
A jak  się już pochlali, to przyszedł widać jak iś kolega 
Pawła i szepnął Kaplickiej, że m ajste r nosi te fotog, af;e, 
co Paweł kazał ci podpisać. Tak Kaplicka dawaj szperać 
lio ubraniach, znalazła i od razu łupnęła Kaplickiego w łeb 
butelką. Prali się tak  aż do zmęczenia. A  potem też wi­
dać za namową Pawła, przyszedł Adamiec i powiedział, żeś 
to ty  tt fotografie podpisał i włożył majstrowi- do pła­
szcza. I tak  widzisz...

Nie dokończyła swego opowiadania, bo w tym  mo­
mencie Janek wrzasnął głośno, gdyż ktoś chwycił gu mocno 
za kołnierz.

— A, jesteś, jucho! — zadźwięczał mu nad głową o j­
cowski głos.

Janek szarpną] się, lecz ojcowa ręka ■ trzym ała go 
silnie.

— Jucha! —  zaklął Osinka, opowiadając Boćkowej, 
że od samego ran a  na Janka poluje, dopiero przed chwilą 
zaczaił się w bramie, bo mu ludzie powiedzieli, że niósł 
bieliznę i tędy będzie wracał, a Kaplicki tylko pięć rubli 
zatrzym ał za koszta, resztę zwrócił. Pożegnał Osinka 
Boćkową i poprowadził Janka do wozu.

— I I ? ! — rzekł rezygnacyjnie Janek, siadajac na wo­
zie. —  Zlejecie mnie, to zlejecie, ale tak wyszło, bo nie 
umię udawać panka.

— Głupek, jucha! — sarknął ojciec, wywinął batem 
nad koniem i pojechali do Pokutówki.
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Z PRAC NASZEGO STRONNICTWA
Z  wojjew. poznańskiego

W  Poznaniu w dniach 18 i 19 grudnia
1948 r. odbyła się wspólna W ojewódzka 
KontUiencja działaczy powiatowych PSL 
i SL z terenu W ielkopolski i Ziemi Lu­
buskiej. Obradom przewodniczył prezes 
zarządu woj. PSL ob. 'Poprawa; W  kon­
ferencji wzięli udział przedstawiciele na­
czelnych władz obydwu Stronnictw; ze 
strony PSL przewodniczący Rady N a­
czelnej poseł Czesław W ycech i ‘kier. 
wydz. org. poseł Roman Gesing, ze strony 
SL zast. sekr. gen. wieemin. Tadeusz Rek, 
oraz delegat wydziału organizacyjnego po­
seł Aleksander Szyćko.

W  pierwszym dniu obrad referaty wy­
głosili: poseł Cz. W ycech o zadaniach ru 
chu ludowego na obecnym etapie, wieemin. 
T. Rek o ruchu ludowym dawniej i obec­

nie. Po każdym z wymienionych referatów 
wywiązała się obszerna i ożywiona dyskusja.

Następnego dnia mówił poseł Roman 
Gesing o formach współdziałania SL i PSL 
i poseł A. Szyćko o sprawach polityczno- 
organizacyjnych. Po referatach w dyskusji 
zabierało również głos wielu działaczy 
z,obydwu Stronnictw.

Konferencja, na której spotkali się po­
wiatowi działacze PSL i SL z całego woje­
wództwa, stanowi poważny krok w kie­
runku całkowitego zjednoczenia ruchu lu­
dowego na płaszczyźnie chłopskiego rady­
kalizmu i w oparciu o ścisły sojusz z Pol­
ską Zjednoczoną Patrią Robotniczą, przo­
dującą narodowi polskiemu w walce o peł­
ną sprawiedliwość społeczną.

Komfcja Rewizyjna

‘ Gru|ny Józei — Dąbrówka; Mazgafa 
Jan — Wilanowice; Gębala W ładysław
— Stryszów.

Komisja Weryfikacyjna

Jargóz Piotr — Marcyporęba; Goda- 
wa Ludwik — Zakrzów; Lampart Józef
— Zachahnna.

Pod koniec zebrania red- Wasilewski 
poruszył sprawę liczniejszego prenume­

rowania prasy  ludowej, rw m szcza na­
czelnego organu „Chłopi i Państw o", 
centralnego dziennika — „G azety Ludo­
wej" i znanego na terenie Małopolski 
zasłużonego w Ruchu Ludowym tygod­
nika „Piast", k tóry  obecnie w  nowej 
szucic i po niższej cenie wychodzić bę­
dzie w  W arszaw ie, uwzględniając I o- 
mawiając spraw y organizacyjne Mało­
polski.

Zjazd zakończono odśpiewaniem 
chłopskiego bojowego hymnu „Gdy na­
ród do boju w ystąpił z orężeiaw-".

jŁ p o w ia t Jasło

Konferencja. Wpjew. PSL w Katowicach
Dnia 5 grudnia r. b. odbyła się w Ka­

towicach Wojewódzka Konferencja dzia­
łaczy Polskiego Stronnictwa Ludowego. 
Na konferencję przybyli czołowi działa­
cze PSL z całego terenu Województwa 
Śląsko-Dąbrowskiego. Jako delegaci na­
czelnych władz stronnictwa przybyli: pre- 

'zes Rady Naczelnej PSL poseł Cz. Wy- 
Cech oraz zastępca sekretarza generalne­
go kol. dr Thomas. Konferencję zagaił 
prezes Zarządu Wojewódzkiego kol. Ko­
tula, witając w serdecznych-słowach- pizy- 
byłych działaczy, oraz zaproszonych gości.

W imieniu bratniego SL przemawia! 
■ekretarz zarządu wojewódzkiego SL kol. 
Dragan, a w imieniu ZSCh sekretarz Za­
rządu ZSCh ob. Kowalczyk, w imieniu 
partii robotniczej — delegat PPR ob. Bu- 
ziński.

Następnie pos. Wycech wygłosił refe­
ra t ideologiczno-progiamowy. Mówca za­
poznał zgromadzonych z aktualnym i za­

gadnieniami politycznymi i gospodarczy­
mi wsi polskiej. Referent w przekony­
wujących słowach wykazał i udowodnił 
słuszność linii politycznej, zakreślonej 
przez Radę Naczelną i NKW PSL. W 
szczególności wyjaśnił całkowicie organi­
zację i zadahia spółdzielczości produkcyj­
nej na wsi. To też mocne oklaski zebra­
nych były najlepszym dowodem, że dzia­
łacze PSL solidaryzują się całkowicie z 
wywodami mówcy.

Nad referatem  wywiązała się dysku­
sja, po której zabrał głos zastępca gene­
ralnego sekretarza kol. dr Thomas, który 
podsumował dotychczasowe wyniki pra­
cy, przy czym zreferował program pracy, 
który realizować będzie PSL w najbliż­
szej przyszłości Na zakończenie obrad.u- 
chwalono rezolucję, w której wyrażono 
całkowitą solidarność z uchwałami Rady 
Naczelnej PS l. z dn. 3 i 4 października 
1948 r.

Wspólna akademia
Z inicjatywy Pow. Zars. S. L. w M yśleni­

cach, odbyła się w dniu 18.XIL br. uroczysta 
A kadem ia, w »ali Pow. Rady Narodow ej, cer 
lem ucsczenia K ongresu Jedności Klasy R o­
bo tn ie ie j.

W sali udekorow anej sztandaram i Ludo­
wymi: zgrom adzili się chłopi P.S.L. i S.L. oraz 
lic in i goście ze S tarostą powiatowym ob. 
D ruzgałą na czele.

Praybyli również zaproszeni przedbtawi- 
sfcele P .Z .P.R . i  ob. Jaśkowcem  Janem , s ta ­
łym i zasłużonym bojownikiem  klasy rob o t­
niczej.

A kadem ię zagaił kol. prezes Żarz. Pow. S. 
L, Paryła, k tóry  pow itał w p ięsnych ło w a c h  
delegację P .Z .P.R . i wyraził radość chłopów 
pow. myślenickiego z dokonanego Zjedno­
czenia Klasy Rob.. N astępnie kol. Obidowicz 
omówił udział chłopów w walce o spraw ied­
liwość społeczną. Oh. Jaśltowiec, którego po­
witano hucznemi oklaskam i —  w swoim re ­
feracie językiem  bojowca —  proletariusza,

omówił walkę nieug ęcie prow adzoną przez 
klasę robotniczą, aż do dzisiejszego zwycię­
stwa, —  Tryum fu klasy robotniczej. Z kolei 
M otyka Miecz. sekr. Zarz. Pow. P.S.L. wy­
głosił refe ra t o znaczeniu K ongresu Jednośei 
Klasy Robotniczej zakończając okrzykiem: 

—  P.Z.P.R . niech żyje!
Przem aw iał również przedstaw iciel Z.M.P. 
W zruszony serdecznością chłopów ob. Jaś­

ków iec podziękował organizatorom  S.L .
i ściskając dłonie prezesa S.L. i  sekretarz* 
P.S.L. —  życzył ludowcom szybkiego zjed­
noczenia R uchn Ludowego i um ocnienia so­
juszu chłopsko - robotniczego.

Na zakończenie Akademii kol. prezes Zarz. 
Pow. S.L. Paryła dziękując P.S.L. za udział 
w akadem ii1, zaapelował do obecnych na sali 
chłopów nawołując do w spólnej jfracy
z P.S.L. dla dobra Polski Ludowej, by przy­
śpieszyć Zjednoczenie się b ratn ich  partii lu ­
dowych, gdyż mamy jedną drogę i jeden cel.

M otyka Mieczysław

W dniu 3 grudnia 1348 r. odbył się
Zjazd Pow iaiow y delegatów  Kół P. S. L 
w Jaśle, w  którym  wzięło udział około 
itu  delegatów  z  catego pow iatu oraz z ra ­
mienia Zarządu W ojewódzkiego P. S. L. 
w Rzeszowie Prezes Świetlik Piotr i Ha- 
wer Walezjan, a w  charakterze gości 2 
parli robotniczej sekretarz Trzciniak Mie­
czysław, ze Stronictwe Ludowego Zygło- 
wicz Feliks i Lisowski Bronisław oraz dy­
rek to r Jucha Kazimierz z Powiatowego 
Związku gospodarczego Gminnych Spół­
dzielni Sam opom oc Chłopska.

Zjazd został zagajony przez prezesa 
Ziemskiego Stanisława, który powitał 
przybyłych gości. Następnie wygłosił po­
witalne przem ów ienie Trzesniowski Mie­
czysław imieniem partii robotniczej i Zy- 
głowięż Feliks imieniem S. L.

Referat na tem at polityczny wygłosił 
Świetlik Piotr, który to referat zebrani 
wysłuchali z wielkim zainteresowaniem .

Spraw ozdanie z działalności Zarządu 
Powiatowego P. S. L. złożył Ziemski Sta­
nisław, wyjaśniając aktualną na dziś spia 
wę spółdzielczości produkcyjnej na wsi.

W dyskusji zabierali glos Tabcr Józef 
z Potajówki, Jajko Andrzej, Paja Florian, 
Ziemski Ignacy i inni.

Po dyskusji przystąpiono do w yborów  
powiatow ych W ładz F S. L. Prezesem 
honorow jnn w ybrano jednom yślnie Ma- 
dejczyka Juna, prezesem  urzędującym  
Ziemskiego Stanisława, członkami zostali 
w ybrani: Paja Florian, Ziemski Ignacy, 
Siepieiowski Jan, Fuk Stanisław, Wierdak

Antoni, Jajko Andrzej, Niemiec Aleksan­
der, Kozicki Józef, Krajewski Józef i Woj­
na cz Michał. Do Komisji Rewizyjnej we­
szli : Mijał Jan, N aw racaj Jan, Faber Józef, 
Sąd party jny: Tom aszewski Tomasz, D a­
ta Jan  i Gryzie Franciszek.

W końcu uchw alono następującą rezo­
lucją :

Powiatowy Zjazd Delegatów P. S. L. w 
Jaśle w yraża pełne zaufanie Naczelnym 
W ładzom Stronnictw a i aprobuje  dzisiej­
szą linię polityczną odrodzonego P. S. L. 
Zjazd stw ierdza, że Dem okratyczna Pol­
ska budow a ostać się m oże jedynie dzię­
ki przyjaźni i w spółpracy ze Zw.ązkiern 
Radzieckim o raz  z państw am i słowiań­
skimi o ustroju dem okratycznym , Zjazd 
oświadcza, że ugruntow ania dem okracji 
i ' zw alczania wszelkiego faszyzmu w e­
w nętrznego i zew nętrznego m ożna sku­
tecznie dokonać przez ścisły sojusz chłop- 
sko-robotniczy, który to sojusz jest pełną 
gw arancją utrzym ania ustroju dem okra­
tycznego i utrzym ania pokoju światowe- 
&o.

Zjazd przesyła życzenia rychłego zwy­
cięstwa narodom  walczącym  z faszyz­
m em o wolność i pokój, dem okrację 
i spraw iedliw ość społeczną.

Zjazd wzywa tych chłopów, którzy je-' 
szcze nie zerw ali z b iem otą, aby w stępo­
wali w  szeregi ludowe, aby w spólnie z kia 
są robotniczą budow ać lepsze ju tro  dla 
chłopów  i Dem okratycznej Polski Ludo­
wej.

Z  powiatu Nowy Sącz

Z  powiatu Wadowice
W  dn'u 8 ęrudnia 1918 r- w  W adowi­

cach odbył się w sali Rady Narodowej 
Pow iatow y Zjazd Statu tow y PSL. Obra­
dom przewodniczył prezes Turek-

Na Zjazd przybyli i złożyli życzenia 
przedstawiciele partii politycznych i 
władz państwowych.

Z ramienia Zarządu W ojewódzkiego 
PSL w Krakowie w Zjeździe wzięli u- 
dział,koledzy: Prezes Olszyński i Sekre­
tarz Iferciben.

Prezes Olszyński, składając Zjazdowi 
życzenia pomyślnych obrad, naJkreśUl 
historię PSL po ostatniej wojnie _w Pol­
sce, a zw łaszcza w Ma.lopolsce i w po- 
v/'ecie wadowickim- W  szczególności 
omówił okres odradzania się PSL po u- 
cieczce AAkofajezyka- 

Sekretariat Naczelny PSL reprezento­
wał na Zjeździe kol- red- W asilewski 
Romuald, który wygłosił referat na ak­
tualne tem aty polityczne i gospodarcze- 

Z oklasków jakimi nagrodzono refe­
renta. z głosów w dyskusji, r  oświad­
czeń osob!stych poszczególnych delega­
tów _  widać było, że referent trafił 
wszystkim do przekonania-

Po dyskusji,' w  której Uczni mowefy
glos zabierali, po wyjaśnieniach, złożo­
nych przez P rezesa Zarządu Woj. Ol­
szyńskiego, uchwalono jednogłośnie re­
zolucję, w  której zebrani solidaryzują się 
całkowicie z uchwałami NKW i Rady 
Naczelnej.

Pow ołana Komisja - M atka zapropo­
nowała na P rezesa Zarządu Pow iatow e­
go ob. Turka Stefana oraz następujące 
s k ła d y : Zarządu, Komisji Rewizyjnej 
i Komisji W eryfikacyjnej. Zarząd ukon­
stytuow ał się jak następuje:

Turek Stefan — M arzyporęba — pre­
zes; Dura Teofil — D ąbrów ką — yice- 
prezes; Biłko Józef — Stryszów  — yi- 
ce-Drezes: Lempart Józef — Zachelmna; 
Zemuła Piotr — Klecza Dolna — skarb­
nik; Gadacz Jan — Lańcze; Mika Stani­
sław — Brzeźnica; Dura Ludwik — 
Stryszów ; Tyrybon Jan — Wyźrał; Pu- 
chała W ładysław — Wilanowice — II 
sekretarz; Ryba jozrt — Klecza Uórn. 
— sekretarz; Kozik Stanisław — Stry­
szów; Pamuła Maria — Wyźrał; Goda’ 
wa Ludwik — Zakrzów-

W dniu 7.12.48 r. odbyła się Kon.erencja 
Zarządu Powiatowego P.S.L. w  Nowym  
Sączu pod przew odnictw em  Prezesa pow. 
Kol. Lina Schneidra.

W konferencji tej wzięli udział członko­
wie Zarządu Powiatowego, oraz ich za ­
stępcy, członkowie Sądu Partyjnego, Ko­
misji Rewizyjnej i poszczególnych Komi ­
sji w  liczbie 28.

Po zagajeniu i odczytaniu protokółu 
z poprzedniego posiedzenia Z arządu, re ­
ferat polityczny, obrazujący dokładnie 
ważniejsze m om enty w  ruchu ludowym  
wygłosił prezes pow. Kol. Schneider Jan.

Po wygłoszonym referacie w yw iązała 
się bardzo ożywiona, szczera, 1 na w yso­
kim poziom ie postaw iona dyskusja, w 
której zabierało głos 16 -tu m ówców, a 
m ianowicie: Kol. Kol. Maciuszek Józef, 
Schneider Stanisław,Potonlec Władysław, 
Litawianka Walerfa, Kosakowski Paweł,' 
Kor zuch Jon, Mróz Jan, Tojuj Madej, 
Kempa Antoni, Wnęk Antoni, Grygiel

Jan, Bednarski Fr tndszek, Kuchnia Woj­
ciech, Witowski Błażej, Ciągło Stanisław, 
Majca Jan, Poręba Władysław i Myjak 
Antoni.

Z kolei zabrał glos prezes pow. K oi
Schneider, który  podsum ow ał dyskusję 
i udzielił szczegółowych wyjaśnień.

Po spraw ozdaniach jakie złożyli członr 
łrowie Zarządu z poszczególnych gmin. 
Kol. Potomec Wł. zreferow ał sprawy l 
dalszego organizow ania kół PSL-go w  te­
renie, p renum eratę  prasy  ludowej, w y  
kup legitymacji na rok 1949, o raz usta­
lono kalendarzyk odbycia Statutowych 
Zjazdów Gm m nych PSL na terenie na­
szego powiatu.

Ustaleniem delegacji ze sztandarem , 
na pożegnanie członków partii PPR i PPS 
wyjeżdżających na Kongres do W arsza­
wy w  dniu 12.12.48 r. konferencję zakoń­
czono.

P.W J.

Komunikaty Organizacyjne
WOJEWÓDZKIE ZJa ZDY PSL 

odbędą się: >

w dniu 23 stj cznia 1949 r. w Krakowie, 
Warszawie i Lublinie z udziałem przedsta­
wicieli NKW i Sekretariatu Naczelnego.

POWIATOWE ZJAZDY PSL 
odbęaą się:

w dniu 2. I. 49 r. — w Limanowej woj. 
krakowskie,

w dniu 9.1. 49 r. — w Tarnowskich Górach, 
woj. Śląsko-Dąbrowskie i Rawie Mttz- 
woj. łódoide.

w dniu 18. I. f t  r. — w Kartuzach woj.
Gdańskie i Skierniewicach, woj. 
łódzkie,

w dniu 23. I. 49 r. —  w Brzezinach, woj. 
łódzkie.

WTOJEWóDZKIE KONFERENCJE 
PSL I SL.

odbędą się w dniach 8 i 9 I. 1949 r. 
w Bydgoszczy, Gdańsku, Kielcach z udzia­
łem „Powiatowych Komisji Współdziałania 
PSL i SL“ oraz przedstawicieli centrali obu 
stronnictw.

POWIATOWE KONFERENCJE PSL 
odbędą się:

w dniu 5.1. 49 r. w Łączycy, woj.
łódzkie

w dniu 8.1. 49 r. w Kutnie
w dniu 9.1. 49 r. w Łowiczu
w dniu 13.1. 49 r. w Opocznie
w dniu 16.1. 49 r. w Łasku
w dmu 23.1. 49 r. w Radomsku 
w dniu 30.1. 49 r. w Wieluniu,

łódzkie, Elblągu i Kwidzyniu woj. 
Gdańskie.
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Praca samokształceniowa w zespala
Wyniki wielu doświadczeń stw ierdza­

j ą  że na w artość sam oksziałcenia w spe­
cjalny sposób wpływa praca w zespole. 
V, związku z tynr. stwierdzeniom nasu­
w a się pytanie: co składa się na szcze­
gólną role, szczególne znaczenie zespo­
łu ?

W odpowiedzi na to pytanie uwzglę 
dnić musimy następujące, ważniejsze, 
czynniki:

1) Praca sam okształceniowa wym aga 
wielkiego wysiłku woli, ogrom nego zapa­
łu i wiary we własne możliwości. Trudno 
jest zdecydow ać się na podjęcie tej piacy, 
jeszcze trudniej jest jednak w ytrw ać w jej 
długim prow adzeniu. N iejednokrotnie 
odosobniony sam ouk napotykający p rze­
szkody, zraża się do pracy  i rezygnuje z 
dalszego kształcenia. Natom iast w zespo­
le, grom adzie, nabiera się siły i w ytrw a­
łości i większej odporności — w  grom a­
dzie potężniejszy jest zapał i w iara w 
osiągnięcia. Panuie to poczucie w zajem ­
nej łączności nie pozw alające na rezy­
gnacje.

2) W zespole istnieje możliwość wza­
jemnej pomocy. Przy zagadnieniach 
mniej łatwych, niezrozum iałych wspólna 
rada, „wspólny pom yślunek” pozwoli 
szybciej pokonać trudności. W zespole 
m oże też znajdow ać się jednostka zdol­
niejsza, jej pom oc w takich w ypadkach 
będzie specjalnie w ydatna.

3) W środow isku kilku osób zaistnieje 
niew ątpliw ie różnica zdań. będzie  to zja 
wisko bardzo w skazane. Różnica zdań 
pow inna . spow odow ać w ym ianę tych 
zdań, w zajem ne przekonyw anie się o słu­
szności swojego stanow iska — czyli dy­
skusję — bezwzględnie konieczną dla 
gruntow nego zrozum ienia przerabianego 
m ateriału  oraz dla rozw oju umysłowego.

4) W życiu grom ady będzie m iała m iej­
sce sam oistna kontrola. Polegać ona  bę­
dzie na wzajem nym  pilnow aniu w ykony­
w ania obow iązujących każdego zadań, 
na spraw dzaniu pracowitości, na um ie­
jętnym  koleżeńskim  krytykow aniu nie 
właściwego postępow ania lub podejścia 
do pracy.

5) W zespole m ożna stosować podział 
pracy.'M ożna rozdzielać w śród członków 
tem aty do opiacow ania, m ożna polecać 
streszczanie książek i t. p. — co wpływa 
na przyśpieszenie pracy.

o) Zespół m oże dysponow ać w iększy­
mi, aniżeli jednostka, zasobam i m ateria l­
nymi. Łatwiej jest o lokal, światło, przy- 
bury, książki. Ze wzajem nych składek 
m ożna nabyć niezbędne dla pracy pom o­
ce naukow e jak  słownik w yrazów  ob­
cych, atłas, encyklopedie podręczne 
(zbiór wiadomości z wszystkich dziedzin, 
ułożony alfabetycznie).

Jak pow inna wyglądać praca w grom a­
dzie? Spraw ą zasadniczą będzie tu kie­
row nik zespołu. Pochodzić on będzie z. 
w yborów . Przv w yborze należy zwrócić 
uwagę na rzeczywiste w alory kandydata. 
Ażeby dobrze prow adził pracę, musi być 
przą^ wszystkich łubiany, musi być obda­
rzony zaufaniem , powinien zdradzać 
energię i zapał. Najlepiej jest, gdy k iero ­
wnikiem  zostaje ten, kto odgryw ał na j­
większą rolę przy organizacji zespołu 
Kierpwnik rozdziela pracę, czuwa nad 
w vkonaniem  wspólnie ułożonego pregra  
m u, prow adzi zebrania, naw iązuje łącz­
ność z nauczycielem, poradn ią  sam o­
kształceniową, redakcją pisma i t. p.

Zespół u rządza zebrania . Każde zebra­
nie musi być przygotow ane t. zn. musi 
być zaplanow ane. Trzeba ustalić p ro ­

gram  zebrania, określić kolejność po ru ­
szanych tem atów . Jeśli zespól uczestniczy 
w kursach korespondencyjnych, to na 
program  zebrania w ybiera kilka (dwa, 
trzy) przedm ioty z zakresu tych kursów. 
Na zebraniu odbyw a się głośne czytanie 
przysłanego skryptu, lub też ktoś z ucze­
stników wygłasza sam odzielne opraco­
wanie przyszłego m ateriału . Jeśli zaś zes­
pól pracuje wg. w łasnego program u (wy­
jaśniam y, że kursy korespondencyjne 
prow adzone są na poziom ie szkoły śred­
niej, na niższym poziom ie konieczna jest 
p raca sam odzielna) na zebraniu  czyta się 
naznaczony fragm ent lub ktoś czyta stre­
szczenie przydzielonego m u zagadnienia.

Czytać należy pewnym i częściami, przy 
każdej trudności obow iązuje przerw a 
i giuniow ne wytłum aczenie niejasności. 
Tylko w tedy m ożna postępow ać naprzód, 
gdy dotychczasow y m ateria} będzie cał­
kowicie i gruntow nie zrozum iany i przy­
swojony. Po przeczytaniu należy ustalić 
sobie poznaną łreść. Nastąpi to po dysku­
sji nad poruszanym  zagadnieniem  i po 
umiejętnym, zgodnym z rzeczywistości,) 
ustnym streszczeniu przeczytanego ustę­
pu w czasie czytania lun referatu, jak też 
podczas dyskusji wszyscy notują.

Notatki ra leży  porządkow ać w domu 
i na ich podstaw ie uczestnik zespołu' 
opracow uje piśm ienne spraw ozdanie z 
zebrania. Na następnym  zebraniu  jeden 
z uczestników czyta opracow ane przez 
siebie spraw ozdanie. Zespół zw raca uw a­
gę na zgodność spraw ozdania z p rzero ­
bionym  m ateriałem , dyskutuje nad nim 
i krytykuje t. zn. podkreśla zarów no za ­
lety jak i wady. Fo wyjaśnieniach i u zu ­
p e łn ie n i  czytanego spraw ozdania w szy­
scy popraw iają  swoje opracow ania. Tych 
pow tórzeń wiadomości z poprzednich ze­
b rań  nie wolno zaniechać. Są one dla ze ­
społu konieczne. D c^ ,ze  jest robić p o ­
w tórzenia po pewnych okresach pracy, 
zwłaszcza po zakończaniu jakiegoś zaga 
dnienia względnie pewnego działu p o d ­
ręcznika.

Należy zw racać uwagę na udziel w 
pracy wszystkich członków zespołu. P o ­
czątkowo m ożna pow ierzać czytania, jak 
też sam odzielne opracow ania niektórym , 
stopniow o jednak do pracy m uszą w cią­
gnąć się wszyscy. Każdy wg. pewnej ko­
lejności czyta dom ow e streszczenia, wszy 
scy b io rą  udział w dyskusji.

W iąże się z tym atm osfera zespołu, 
wzajem ne stosunki jego członków. Od 
niej uzależniona jest praca, sw oboda w y­
m iany zdań. Atm osfera la musi być w ię­
cej niż koleżeńska — przyjacielska. Musi 
ją cechować prostota współżycia, szcze­
rość, w zajem ne poszanow anie, serdecz­
ność, wyrozum iałość. O bcą dla wszyst­
kich pozostaje zazdrość, zawiść, pycha 
i zarozum iałość. Zdolniejsi wobec mniej 
zdolnych ustosunkow ują się specjalnie 
serdecznie, okazują im pom oc, podciąga­
ją w pracy. Zespolona jednym  celem gro­
m ada — jednolita, przyjacielska, pełna 
zapału, silna, wciąż się wzajem nie w zm a­
cniająca, m łoda wiejska grom ada m oże 
stanąć go pracy z pewnością uzyskania 
pow ażnych osiągnięć.

L. K.

O d Redakcji: W związku z zakończe­
niem cyklu artykułów  o sam okształceniu 
inform ujem y naszych czytelników, że a r ­
tykuły na ten tem at były umieszczane 
w dziale Kultura i Oświata naszego pisma 
w następujących num erach : w Nr. 48, 
49, 52 w  1948 r. i w Nr 1 — 1949 r.

Pieśń na zjednoczenie partii robotniczych
W  wyniku konkursu poetyckiego zorga­

nizowanego pod hasłem „Pieśń na zjedno- 
czznie partii robotniczych” zostało wyróż­
nionych siedmiu autorów. Są to znani twór­
cy polskiej poezji powojennij: Władysław  
Broniewski, Kazimierz Ildefons Gałczyń­
ski, Krzysztof Gruszczyński, Stanisław 
W ygodzki, Jacek Bocheński, Leon Pa-  

stesnak i Leąpold Lewin.
Dla zapoznania naszycb czytelników 

z  duchem i ioimą tych pieśni podajemy 
krótkie, najbardziej charakterystyczne ich 
fragmenty:

Początek „Pieśni robotników polskich”- 
W ł. Broniewskiego:

Z  warsztatów, fabryk, hut 
niesiemy wolny śpiew, 
od lat nas dręczył głód, 
płynęła ludu krew, 
dziś idą nas miliony 
budować wspólny dom  
I Sztandar wznieść Czerwony 
proletariackim snom.
Stanie Pclska Ludowa, 
będzie jawa nie sny, 
bo to walka klasowa, 
zwyciężymy w  niej my!

Fragment wiersza K. I. Gałczyńskiego 
pt. „Pieśń na Zjednoczenie parti. o budo­
waniu robotniczej i chłopskiej ojczyzny:

Nasza pieśń — to najprostsza jest nuta, 
naszą pieśń śpiewa miasto i wieś 
i pod strop jak kolumna Zygmunta  
z  serc milionów wystrzela tą pieśń:
M y  nad W isie  i Odrę i N y s ę  ,  
jasne jutro niesiemy bez chmur 
robotniczą i chłopską ojczyznę 
budujemy, wznosim y jak mar.

Charakterystyczna strofa poematu Leona 
Pasternaka pt. „Naprzód, ludu roboczy” :

Gołymi rękami od młota i pługa 
L ud  nieraz ojczyznę ocalił 
I  wszędzie jak ziemia szeroka i długa 
L ud  walczył — panowie zdradzali. 
Naprzód, ludu roboczy!
Rozwijaj sztandary bojowe!
Wspólna nas walka klasowa jednoczy,, 
— do walki o życie idż nowe!

A  oto mocne słowa refrenu „Pieśni Zjed­
noczonej partii” Leopolda Lewina:

K ażdy, kto serce ma nieulekłe,
Zdolne do wielkiej ofiary,
W szys tko ,  co w Polsce młode i piękne, 
idzie pod nasze sztandary.

Partia — pogromc„ faszyzmu,
Partia — przewodnik mas,
D o  szczęścia, do socjalizmu 
Partia prowadzi nas.

Urokiem żołnierskiej piosenki tfchnic 
„Pieśń” Jacka Bocheńskiego:

Zaśpiewali towarzysze  — raz, dwa, trzy, 
że są w partii robotniczej — tak jak my, 
że są w partii zjednoczonej — stąd ten śpiew  
że sztandary ich czeiwone — niby krew.

W szystkie wyróżnione poematy poda­
nych wyżej autorów są pieśniami bojowy­
mi klasy robotniczej mówiącymi o walce 
klasowej, wszystkie wyrażają ̂ tęsknotę kla­
sy robotniczej za jednością oraz instyn­
ktowną wiarę ludu w wielką rewolucyjną 
siłę twórczą zjednoczonej klasy robotniczej.

Pomóżmy dzieciom realizować obowiązek szkolny
W jednym  z poprzednich artykułów 

wyjaśniliśmy, że obowiązek szkolny jest 
specjalnym obowiązkiem.

Jeśli się go spełnia, to równocześnie ko­
rzysta się z prawa bezpłatnej nauki 
w siedmioletniej publicznej szkole pod­
stawowej. Natomiast w wypadku nie­
spełnienia ponosi się odpowiedzialność 
karną i wyrządza się krzywdę dziecku 
przez pozbawienie go korzystania z nauki 
w szkole. Prócz tego charakterystycz­
nym  jest fakt, że obowiązek szkolny w 
zasadzie spełnia dziecko, a za niespełnie­
nie odpowiedzialność spada na ojca, 
a jeśli ojciec nie żyje lub nie sprawuje 
obowiązków rodzicielskich — na m atkę 
względnie na opiekurfa, gdy obdje rodzi­
ce nie żyją.

Dziecko musi spełniać obowiązek szkol­
ny, żeby korzystać z prawa do nauki, 
a rodzice względnie opiekunowie powinni 
dziecku w tym dopomóc.

Tym razem właśnie pomówimy o po­
mocy dziecku y .spełnianiu obowiązku 
szkolnego, żeby jak najlepiej uczynić z a ­
dość zarówno przepisom, jak wymaga­
niom szkoły i potrzebom dziecka.

Od strony toim alno - prawnej wystar­
czy dziecko zapisać do szkoły z począt­
kiem roku szkolnego w tym* roku kalen­
darzowym, w którym  dziecko kończy sie­
dem lat życia, i przez siedem lat posyłać 
je do szkoły we wszystkie dni, w których 
czynna jest szkoła. Praktycznie wyniesie 
to rocznie około 205 dni. W wypadku nie­
możności posłania dziecka do szkoły z po­
wodu choroby lub innych przyczyn od 
dziecka wzgledme rodziców niezależnych 
powinno się nieobecność dziecka w szko­
le usprawiedliwić.

Spełnienie tych zasadniczych powin­
ności czyni zadość przepisom, ale nie w y­
starcza wymogom szkoły i nie zaspokaja 
potrzeb dziecka związanych ze spełnia­
niem obowiązku szkolnego. Szkoła do­
maga się spełnienia obowiązku szkolnego 
nie tylko od strony formalnej, ale i od. 
strony praktycznych wyników. Chodzi nie 
tylko o codzienną obecność dziecka w 
szkole lecz i o wszystkie udogodnienia, 
które pozwoliłyby dziecku:

a) jak najlepiej opanować m ateriał na­
uczania przewidziany programem szkol­
nym,

b) na tej podstawie przechodzić co rok 
do następnej klasy,

c) przechodząc co rok do następnej kla­
sy, ukończyć v/ przeciągu siedmiu lat 
obowiązku szkolnego siedmioletnią szkołę 
podstawową, upraw niającą do dalszego 
kształcenia.

Wówczas uniknęłoby się tak zwanej 
drugoroczności, która przez fakt dużej 
liczby dzieci pozostających w tej samej 
klacie przez dwa lata z powodu nieopano­
wania m ateriału nauczania przynosi s tra ­
ty państwu, szkole,, rodzicom i dzieciom. 
Zagadnienie drugoroczności jest tak po­
ważnym zagadnieniem, że wymaga spec­
jalnego omówienia. Tymczasem w ystar­
czy stwierdzić, że odpowiednie spełnienie 
obowiązku szkolnego zmniejsza liczbę 
dzieci, które pozostają w tej samej klasie 
na rok drugi.

Ażeby dziecko mogło uczynić zadość 
tej słusznej z a jd z ie  przechodzenia co 
rok do następnej klasy, musi mieć do te­
go odpowiednie warunki stworzone przez 
szkołę i rodziców.

W tej chwili pragniemy omówić te wa­
runki, które powinni stworzyć dziecku 
rodzice, warunki, w których miałoby ono

dobre samopoczucie, chętnie się uczyło 
i w przewidzianym czasie ukończyło szko­
łę.

Obowiązki rodziców w tej dziedzinie 
ani nie są zbyt trudne ani też bardzo ko­
sztowne. Istota sprawy polega przede 
wszystkim na tym, by te potrzeby znać 
i stale pamiętać o ich zaspokojeniu. Sta- 
•a troska o dziecko jest tu  najważniejsza. 
Nic też dziwnego, że „Głos m atki" w jed­
nym z artykułów, analizując potrzeby 
dziecka idącego do szkoły, właśnie na to 
położył specjalny nacisk. Tam też matka 
postanawia sobie, że gdy. dziecko wybie­
rać się będzie do szkoły, to:

1) Dopilnuję, by dziecko umyło się 
i uczesało.

2) Sprawdzę stan ubranka i butów 
dziecka, jeśli poplamione lub zakurzone 
— wyczyszczę lub dopilnuje, by samo to 
uczyniło.

3) Będę pamiętała, by zjadło przed 
wyjściem gorące śniadanie.

4) Dam dziecku do szkoły coś do zje­
dzenia.

5) Zadbam o to, by miało potrzebne 
książki, zeszyty i inne przybory szkolne 
jak pióro, atrament, gumkę, ołówek.

6) Postaram, się, by dziecko miało tecz­
kę lub torbę na książki.

7) Nie będę zmuszała dziecka do cięż­
kiej lub zabierającej dużo czasu roboty.

8) Nie pozwolę wyrażać się lekceważą­
co o nauczycielu, szkole i nauce dziecka.

9) Postaram  się stworzyć dziecku jak 
najlepsze warunki do nauki w domu np. 
wolne miejsce przy stole, światło, możli­
wy spokój.

10) Będę rozwijała w dziecku cieka­
wość, zamiłowanie do książki i nauki.

Wykaz ten nie obejmuje całości, ani nie 
ustala ważności wymienionych postano­
wień. Można by go całym szeregiem pun­
któw uzupełnić jak:

11) Postaram  się przy najbliższej okazji 
zapytać nauczyciela - wychowawcy, jak 
się moje dziecko uczy i zachowuje w szko­
le? czy wychodząc z domu istotnie idzie 
do szkoły, czy- nie chodzi na tak zwane 
„wagary"?

12) W dni słotne śnieżne i chłodne po­
staram  się, ieśli daleka droga do szkoły, 
podwieźć dziecko, ubierając je odpowied­
nio do jazdy.

Te i tym  podobne postanowienia njuż- 
naby do podanego wykazu dodawać, ale 
tu nie chodzi o wyliczenie wszystkiego 
lecz o zwrócenie uwagi, że dziecku trze­
ba pomóc w spełnianiu obowiązku szkol­
nego, że pozornie drobne sprawy składa­
ją się na całość, której wynikiem jest do­
bre pobieranie nauki w szkole i ukocze- 
nie jej we właściwym czasie, że o tym  
trzeba codziennie pamiętać.

Ten moment codziennej troski o dziec­
ko jest tu  najważniejszy i dla wielu ma­
tek ze względu na ich trudności powojen­
nego życia, licznych kłopotów gospodar­
czych i rodzinnych najbardziej trudny. 
Jest to zrozumiałe, ale nie można się tym 
usprawiedliwiać. Dobro dziecka, jego 
przyszłość domagają się od rodziców, aże­
by uczynili wszystko, co jest w  ich mo» 
cy, by pomóc dzieciom w zdobywaniu 
nauki w szkole. Zrozumienie istoty spra­
wy, miłość i dbałość o dziecko dopomogą 
w pokonywaniu trudności.

Wreszcie pamiętać należy, że dzieci są 
po to, żeby o nie dbać.

Jan  Mukaruk



Nr 2 Str. 5

■ R S K a n m i H i

Sprawa kobiet na Kongresie Zjednoczeniowym
W przem ów ieniu swoim n a  N aradzie 

działaczek PiFR w dniu 9 listopada 1948 
roku  gen. Zaw adzki członek najwyższych 
władz Polskiej Partii Robotniczej między 
innymi pow iedział: „Dotychczas Partia 
nasza nie przyw iązyw ała odpow iedniej 
wagi do spraw  kobiet. W idzimy ten błąd 
i chcemy go napraw ić”.

N a Kongresie Zjednoczeniow ym  partii 
robotniczych spraw a kobiet została do­
ceniona i po trak tow ana jako jedna z 
najbardziej w aźnych i pilnych spraw  
partyjnych i p aństwowych. Dał tem u w y­
raz w swoim referacie wygłoszonym  na 
Kongresie ob. Zam brow ski R om an. W y­
jątek referatu  dotyczący spraw  kobiecych 
cytujem y poniżej:

„Wzmoże mą uwagę winny zwrócić or ­
ganizacje pa dyjne w  mieście i na  wsi na 
rozw ój organizacji kobiecych, k tó re  w 
ostatnim  okresie m ogą się poszczycić po 
w ażnym i osiągnięciami.

Szczególną uw agę poświęcić należy 
spraw ie w ysuw ania do  pracy kierow ni­
czej zdolnych i oddanych spraw ie kobiet. 
Pow ażnym  i coraz rosnącym  rezerw atem  
aktyw u kobiecego są przodow niczki p ra ­
cy, k tóre dają  decy dujący w kład do dzie­
ła faktycznego rów noupraw nien ia  kobiet, 
bo w  praktyce przez swoje w ybitne re ­
zultaty pracy rozbijają stare, zakorzenio  
ne przesądy.

Pom agając rozw ojow i organizacji k o ­
biecych w łn ieśde  i n a  wsi, k tóre pow in ­
ny trafiać z now ą m yślą i świadom ością 
do  najbardziej zacofanych grup k o b ie ­
cych, organizacje party jne winny w ycho­
wywać aktyw  kobiecy nie iyiko dla p ra ­
cy w śród kobiet, ale śm iało w ysuw ać ko ­
biety do aktyw nej pracy w e wszystkich 
dziedzinach.

Trzeba pam iętać, źe każda robotnica, 
w ysunięta na  kierow nicze stanow isko 
m ajstra czy kierow nika, do  zarządu 
zw iązku zaw odow ego, czy adm inistracji 
państw ow ej, każda chłopka, w ysunięta 
na kierow nicze stanow isko do spółdziel­
n i czy R ady N arodow ej, jest żywym przy­
k ładem  dla tysięcy innych kobiet, poka 
żując im, źe nie święci gam kl lepią i 
skuteczniej pokonuje przez wtoki ukształ­
tow aną w kobietach nieśm iałość i o b a ­

wę przed p racą  kierow niczą, niż dziesiąt 
ki pogadanek  o rów noupraw nieniu  ko ­
biet.

W akcji przedkongresow ej wzmogła 
się aktyw ność kobiet członkiń partii. N a­
sze terenow e organizacje party jne nie 
przełam ały jednak jeszcze u siebie h a ­
m ulców przed  wysuw aniem  kobiet. W ska­
zuje na  to  fakt, iż m im o, że procent ko ­
biet w  PPR wynosił ostatnio 19,6, to na 
pow iatow ych konferencjach przedzjaz- 
dowych, no których uczestniczyło 43,68.3 
delegatów , kobiet w ybranych hyto 3.393 
ij. 7,8 procent.

Mówiłem już o tym, źe rezerw uarem  
aktyw u kobiecego w inny być p rzo d o w ­
nice pracy! Kuźnią aktyw u w inny być fa­
bryki. Mamy fabryki z dużym  udziałem  
kobiet. Trzeba, aby w śród radców  z a ło ­
gowych, zw olnionych od pracy zgodnie 
z ustaw ą, były w  tych fabrykach w e w ła­
ściwej proporcji kobiety. T rzeba aby R a ­
dy Kobiece w  fabrykach pod specjalny 
swój nadzór wzięty realizację p lanu  w y­
datków  socjalnych, szczególnie w dzie­
dzinie opieki nad m atką i dzieckiem.

Trzeba wreszcie, efoy fabryczne Rady 
Kobiece wzięły szefostwo nad  p racą  okre­
ślonych fzkól podstaw ow ych, aby fa­
bryczne R ady Kobiece delegow ały pod  
nadzorem  fabrycznej organizacji partyj 
nej najlepszych ludzi do  Kom itetów Ro- 
-dzideiskich tych szkół, aby skończyć z 
tą  n ienorm alną  sytuacją, gdy w szkole 
uczą się dzieci robotnicze, -o w  Kosr.śte- 
cie Rodzicielskim, jak  to  słusznie stwier­
dzono na  konferencji łódzkiej, najczęś­
ciej rej wodzi mecenasak lub kupiec.

Spraw a uaktyw nienia kobiet m usi n a ­
brać właściwego rozm achu. Kobiety w 
pracy n ad  odbudow ą kraju  pokazały już 
swe uzdolnienia, pracow itość, skrupulat­
ność, uczciwość.

Popatrzcie na nasz Kongres, na skład 
jego delegatów . W skazuje on, źe kobie­
ty zryw ają z w iekow ą puścizną b iern  o i 
politycznej. A w tym  jest najw iększa gwa­
rancja uaktyw nienia kobiet".

Na uw agę zasługuje takt, źe w skład 
Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej 
PZPR na  35 wszystkich członków zostało 
w ybranych 10 kobiet.

Dość kołowrotków w Radzymmskim!
Jesienne kłopoty gospodarcze minęły. 

Dobrze, spraw nie i w  sprzyjających w a­
runkach sprzątaliśm y potraw y i u rato­
wane od grdcia na w yższych kaw ałkach 
pola ziem niaki, ja k  co roku naw ał pracy 
przed zimą naglił, a tu jeszcze ze lnem 
kobiety lamentują- P rzy  lnie to kobiece 
rządy i sztuka. Co niektóry tylko męż­
czyzna parał się ze lnem, a ogromna 
większość chłopów ledwie raczy p rzy ­
glądać się i od niechcenia od czasu do 
czasu dotkide s«ę tej gorszej roboty. Ca­
ła zaś ogromnie znojna i ciężka praca 
począw szy od zdobycia i oczyszczenia 
ziarna lnu do siewu aż do przędzenia, 
krosien i bielenia płótna czeka na ręce 
kobiety wiejskiej* Podziwu godny w ysi­
łek, graniczący z samozaparciem  i tak 
już przeciążonej kobiety obowiązkami 
maiki, żony, gospodyni i robotnicy rol­
nej.

W ielom etrowe wałki płótna, to dowód 
pracow itości i zdolności kobiety, _ ale 
społecznie rzecz biorąc, kobiety wiejsk*e 
były niewolniczo wtłoczone i przykute 
do pracy ciężkiej i długiej jak ta  n»ć na 
krosnach-

Zmieniają się czasy, kobieta w reszcie 
chce rozprostow ać zgrabiałe przy  wielo- 
godrtnnym  przędzeniu ręce. W ygłaszane 
uwagi o kobiecie zacofanej prysły, gdy 
pow stały warunki gospodarcze nu po­
stęp i rozwój.

I<ob!ety mają dość kołowrotka! ON 
w arły  się bram y fabryk tekstylnych, ro­

botnice przy m aszynach czy ta ją  na len, 
by wzamian oddać doskonałe m ateriały. 
Ze w szystkich wsi kobiety z lnem cią­
gną do fabryk Żyrardow a ą naw et i Ło­
dzi, lub do punktów skupu i w racają za­
dowolone do domów z bełammi tow arów  
fabrycznych-

Żyw a w spółpraca robotnika i chłopa 
przenika coraz głębiej w życie wsi- W 
domu wyglądają pow rotu kobiet z fa­
bryki, zaglądają sąsiedzi ciekawi jak tam 
poszło- W adomości o dobrym  załatw ie­
niu i sprawiedliwej wadze i udarze prze­
konują nsew*ernych-

— „O dnalazłyśm y dyrektorów  i dali 
nam to, • czego chciałyśm y” — zdają 
spraw ozdanie kobiety po powrocie z Ło­
dzi- g .

Ludzie m ierzą tow ary, kobiety bezą 
w m etrach i łokciach i kalkulują Me by­
łoby na krosnach — i wychodzi więcej 
i lepiej.

Oczy wszystkich radują się jakością 
i pięknem towarów- Pow racające z fa­
bryk kobiety opowiadają, że w  przysz­
łym roku w ym iana za !en będzie jeszcze 
korzystniejsza. Zapewniano, że będzie 
w iększy w ybór m ateriałów , że ci rolni­
cy, którzy zgłoszą się wcześniej do kon­
traktow ej upraw y lnu otrzym ają pomoc 
w nasionach i nawozach- Fabryki tek­
stylne przyjmując len na korzystniej­
szych dla jfoln.ka warunkach, przyszły 
z konkretna pomocą wsi, przyszły  z po­
mocą przede wszystkim  kobiecie wiej­

skiej- Fabryki tekstylne wyzwoliły ko­
bietę wiejską od krzyw dy społecznej i u- 
dręki. wyzw oliły od duigich i znojnych 
prac przy kądzieli i krosnach 

P rzy  tak zorganizowanej pracy, gdy 
kobiety wiejskie wezmą na siebie hodo­
wlę lnu, a fabryki go przerobią stosując

najnowsze sposoby, zyskam y na ilości 
i jakości towarów- Kobiety zaś zostaną 
zwolnione od nadnraru  pracy, będą mo­
gły więcej czasu poświęcić pracy w do­
mu, koło dzieci i pracy społecznej-

RADZYMINIAK

Z konfererencji kobiet PSL w Kielcach
Na konferencję kobiet PSL wojewódz­

twa kie eckiego zwołaną na dziuń 11.XII.48 
rok przybyły przedstawicielki prawie 
wszystkich powiatów w liczbie 26. W kon­
ferencji wzięły również udział delegatki 
Centralnego Wydziału Kobiet PSL oraz 
przedstawicielki Wojew. Wydz. Kobiet SL.

Z sytuacją polityczną Polski i świata 
zapoznał uczestniczki konferencji kol. Po- 
niecki Czesław w długim, wyczerpującym 
referacie.

Referat o pracy kobiet wygłosiła kol. 
Mamakówna Maria, przedstawiciełica Wy­
działu Kobiecego przy NKW PSL.

W długiej i rzeczowej dyskusji, jaka 
się wywiązała po wysłuchaniu referatów, 
zabierały głos kol. kol. Niewadzł, Gło­
wacka, Baran, Krysianka, Treber, Budo­
wa, Rowińska, Guatowska, Pietraszewska, 
Kiełbasówna i delegatka S. L. Wojtasiowa 
Zofia

Dyskusja była wyrazem głębokiego 
zrozumienia przemian, zachodzących w 
życiu wsi zarówno na odcinku gospodar­
ki rolnej, jak i w innych dziedzinach ży­
cia. W toku dyskusji wypłynęły aktual­
ne zagadnienia, związane z działalnością 
polityczną i społeczną na wsi, a wymaga­
jące naświetlenia i omówienia w szerszym 
zespole.

Na dalszą część konferencji złożyło się 
omówienie spraw organizacyjnych, usta­
lenie planu pracy na okres najbliższy i 
wybór kierownictwa Woj. Wydziału Ko­
biet.

Do Zarządu weszły kol. kol. Kustrowa 
Romana, Markiewicz Helena, Kowalska 
Felicja, Głowacka Bolesława, Krysianka 
Zofia.

Uchwaleniem rezolucji politycznej zo­
stała konferencja zakończona.

Przodownice pracy na wsi
Wśród przodownic pracy na wsi wyróż­

nionych przez Zarząd Główny Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej w województwie 
rzeszowskim znalazło się i kilka kobiet.

W powiecie S a n o k  — przodownicą 
jest Aniela Paszkiewicz z-s wsi Dębno (2 
ha ziemi). Została wyróżniona za czynną 
pracę w swojej wsi»na odcinku współza­
wodnictwa oraz za wzorowe prowadzenie 
gospodarstwa, wybudowanie gnojowni, za­
łożenie kompostu i ogródka warzywnego.

W powiecie N i s k o  — została wyróż­

niona jako przodownica Aniela Mazur (2,5 
ha ziemi). Je j zasługą było zjednanie 
na członków gminnej Spóidzie’:u S jm . 
Chłop. 40 kobiet z Koła Gospodyń Wiej­
skich.

W powiecie D ę b i c a  — jest przodow­
nicą Maria Bielawa. Została wyróżniona za 
prowadzenie dochodowego gospodarstwa 
na 2,5 ha ziemi przez uprawę buraków cu­
krowych, sporządzenie kiszonki na zimę, 
przez co osiągnęła większą wydajność 
mleka.

Kobiety w zarządach Z. S. Cb.
W odbywających się wyborach do zarzą­

dów gromadzkich i gminnych Z. S. Ch. 
w całym k raju  dużą inicjatywę przejaw ia­
ją  kobiety. W myśl uchwały Zarządu 
Głównego Z. S. Ch. kobiety wiejskie T/cho­
dzą do zarządów gromadzkich i gminnych 
Z. S. C’h., przystępując w ten sposób do 
czynnej pracy społecznej na terenie swo­
ich wsi i gmin. Zdarzają się wypadki, że

kobiety nie tylko wchodzą do zarządów ja* 
ko ich członkinie ale obejm ują kierowni­
cze stanowiska.

Do takich kobiet należy we wsi Kurinie, 
gminy Karło wiec, po w. Brzeg Zuzanna 
Drewniak, k tó ra  została wybraną preze­
sem Zarządu Związku Samopomocy Chłop­
skiej.

Z froatg walki z gruźlicą
W grudniu ub, r. w całym  kraju  odbyły 

stę i.zw. „Dni przeciwgruźlicze".
•Gruźlica jest jedną z najcięższych cho­

rób  społecznych jakie naw iedzają ludz­
kość. Spraw a walki z gruźlicą w  Polsce 
m a specjalne znaczenie, ze względu nn 
ogrom ne zag ru lliczen k  naszego k raju  na 
skutek ostatniej wojny.

W edług obliczeń w latach  1946-47 
umiereld w. Polsce rocznie z pow odu 
gruźlicy 39.S09 ludzi, co stanow i około 
189 zgonów  na 199.000 m ieszkańców. Na 
gruźlicze zapalenie opon m ózgowych 
um iera  rocznie w  Polsce około 5.000 
dzieci.

Państw o nasze prow adzi szeroką akcję 
w alki z gruźlicą. M inisterstwo Zdrowiu 
prow adzi szeroką akcją w alki z gruźlicą 
w edług w ypow iedzi w icem inistra z d ro ­
wia Jerzego Szłachelskiego.

„zm ierza przede wszystkim do objęciu 
opieką robotników  w m iastach i n ieza­
m ożnych chłopów  n a  wsi. Powszeclmf.e 
w iadom o, źe przed  w ojną sanatoria  słu­
żyły ludziom  zam ożnym . O becnie 89% 
pacjentów  w  sanatoriach przeciw gruźli­
czych stanow ią ubezpieczeni, a  pozosta­
łe 20% miejsc w dużym  stopniu w yko­
rzystują ludzie niezam ożni, zwłaszcza 
chłopi, za których koszty leczenia pokry­
w a Skarb Państwu."

M inisterstwo Zdrow ia poprzez m asow ą 
akcję szczepień przeciwgruźliczych o b e j­
m ujących m łodzież i dzieci, szczególnie 
dzieci ciężko pracujących robotników  i

chłopów dąży do zabezpieczenia ich 
przed groźbą zachorowań na gruźlicą.

Jak z tego wynika wieś nva możliwości 
leczenia gruźlicy w  sanatoriach i korzy­
stania z poradni f szczepień przeciwgruź­
liczych. Nie zawsze jednak ludzie na wsi 
korzystają z tych dobrodziejstw. Trzeba 
wiedzieć u tym, źe na wsi ludzie zagro­
żeni gruźlicą wymagający leczenia  
sanatoryjnego mogą starać się o  wyjazd 
do sanatorium poprzez Związek Samo­
pom ocy Chłopskie;.

Ministerstwo Zdrowia zorganizowało 
w stolicy Wystawę Przeciwgruźliczą, któ­
rej celem jest zarówno zapoznanie spo­
łeczeństwa z formami i metodami zwal­
czania tej choroby, jak również i podsu­
m owanie wyników osiągniętych na tym 
polu przez zorganizowane leczmrtwo 
społeczne w okresie po wyzwoleniu. Wy­
stawa otwarta w  dniu 24 listopada 1948 r. 
przez Ministra Zdrowia, doktora Michej­
dę, została w drugiej połow ie grudnia 
przewieziona do Katowic, a  następnie do 
innych miast wojewódzkich, aby zapoz­
nać ogól społeczeństwa z zasadami w al­
ki z najgroźniejszą chorobą społeczną.

W ramach ogólnopolskich „Dni Prze­
ciwgruźliczych" zorganizowana została 
również objazdowa wystawa, mieszcząca 
się w  wagonie kolejowym, która za­
pozna mieszkańców ziem południowo- 
wschodnich z zagadnieniami walki z 
gruźlicą.

Trem dla dzieci
W okresie późnej jesieni i zumy dzieci 

są bardziej skłonne do zapadan ia  na 
krzyw icę i inne choroby. Aby tem u za­
pobiec należy dzieciom  dąw eć tra n  do
picia.

Tran najlepiej podawać po jedzeniu. 
Jeżeli jednak dziecko po tran ie  wymio­
tuje, można go podać na  godzinę przed 
jedzeniem. Niemowlętom nie trzeba po­
prawiać smaku tranu, starszym dzieciom 
można dać do przegryzienia kawałek 
śledzia, posolonego chleba, pastylki mię­
towe itp. N iem owlęciu dajem y 1 — 2 ły­

żeczki do herbaty dziennie, starszym 
dzieciom 1 — 2 łyżki. Dawki większe 
nie wywierają większego wpływu na 
stan zdrowia dziecka, natomiast za duże 
ilości tranu mogą źle wpłynąć na apełyi 
i na zdrowie dziecka.

Należy pamiętać o tym, źe tran trzeba 
przechowywać w chłodnym i suchym  
miejscu w szczelnie zakorkowanej bu­
telce, Tranu starego, np. zeszłorocznego 
podawać nie należy, gdyż stracił on już 
swoją wartość leczniczą.
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50«fe I 51-sze Plenarne Posiedzenie
Senrcu Ustawodawczego.

Przed przystąpieniem  do porządku dzien­
nego, Sejm ziozyl hołd pamięci Adama 
Mickiewicza w 150 rocznicę jego urodzin. 
Po wstępnym przemówieniu m arszałka 
Sejmu Kowalskiego, głos zabrał pos. 
Kruczkowski W swym przemówieniu pos. 
Kruczkowski naświetlił znaczenie twórczo­
ści Adama Mickiewicza dla narodu polskie­
go, podkreślając wagę, jaką  do puścizny 
po wielkim poecie przywiązuje Państwo 
Ludowe. Poseł Kruczkowski przypomniał, 
iż w minionych 10-leciach polskie klasy po­
siadające starały  się zacierać w twórczości 
i postawie Mickiewicza to wszystko, co 
świadczyło o jego postępowości i powiąza­
niu z wolnościowymi rucham i ludowymi.

Po przemówieniu posła Kruczkowskiego 
marszałek Sejmu Kowalski powiadomił Iz­
bę, że zmarł wybitny działacz Stronnictwa 
Pracy, poseł na Sejm Franciszek Mańkow­
ski. Izba uczciła zmarłego posła chwilą ci­
szy.

Z kolei Sejm Ustawadawczy uznał za wy­
gasły m andat posła Józefa Sacka, który na­
desłał do m arszałka Sejmu pismo, zawiera­
jące zrzeczenie się m andatu.

Marszałek Sejmu odczytał następnie 
treśó pisma, otrzymanego od Prezydenta 
Rzeczypospolitej, zawiadamiającego o wy- 
nuanie dokumentów ratyfikacyjnych kon­
wencji polsko-radzieckiej o kw arantannie 
i ochronie roślin uprawnych przed szkodni­
kami i chorobami, podpisanej w Warszawie 
w dniu 8 kwietnia 1948 r

Po przyjęciu przez Izbę proponowanych 
zmian w porządku dziennym na trybunę 
wszedł, w itany burzliwymi oklaskami, mi­
n ister Przem ysłu i Handlu Hilary Minc, 
który złożył w imieniu Rządu oświadczenie 
w sprawie zniesienia system u kartkowego, 
reform y płac oraz polityki cen w roku 1949.

W następnych punktach porządku dzien­
nego Izba przystąpiła do pierwszych czy­
tań  m. in. następujących rządowych pro­

jek tó w  ustaw : skarbowej z preliminarzem 
budżetowym na 1949 r., o zmianie ustawy 
z 24 lutego 1948 r. o państwowym planie 
inwestycyjnym  na r. 1948, o poborze re ­
kru ta, o zmianie dekretu z 28 lipca 1948 r. 
o najmie lokali, o prowizorium budżetowym 
na okres od 1 stycznia do 31 m arca 1949 r., 
o scaleniu zarządu Ziem Odzyskanych 
z ogólną adm inistracją państwową.

W szystkie projekty zostały odesłane do 
odpowiednicn Komisji Poselskich.

Poseł Jonsik. (SD) złożył sprawozdanie 
Komisji Adm inistracyjnej i Bezpieczeń­

stw a Publicznego o dekretach Rządu Rze­
czypospolitej.

Zreferowane dekrety Sejm jednomyślnie 
zatwierdził.

Na wniosek Marszalka Sejmu Kowal­
skiego, Izba wprowadziła do Komisji Kul­
tury  i Sztuki posłankę Zofię Nałkowską.

W następnym  punkcie porządku dzienne­
go posłowie Dura (SL), Tołwiński (PZPR), 
Jonsik (SD), ponownie Dura, posłanka Hi- 
równa, poseł Polkowski (PZPR) i Zającz­
kowski zreferowali dekrety Rządu RP, któ­
re Sejm jednomyślnie zatwierdził.

Po przerwie obiadowej w godzinach po­
południowych odbyło się 51 posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego.

Pierwszym punktem  porządku dzienne­
go było ziozone przez posła Miturę (SL) 
sprawozdanie Komisji Skarbowo-Budżeto­
wej o rządowym projekecie ustaw y o pro­
wizorium budżetowym na pierwszy kw ar­
tał 1949 r.

Po ogólnym scharakteryzowaniu budże­
tu na rok 1949, obejmującego w tym  roku 
również budżet inwestycyjny — poseł Mi­
tu ra  stwierdził, że wobec przystąpienia 
Sejmu do prac nad budżetem w ostam ich 
dniach roku—zachodzi konieczność uchwa­
lenia prowizorium budżetowego na pierw­
szy kw artał. 1949 r.

Po sprawozdaniu posła MKury Marsza­
łek Kowalski udzielił głosu dla złożenia 
oświadczenia posłowi Bocheńskiemu (Klub 
Kat. S o ł . ) ,  k tóry  zapowiedział głosowanie 
za prowizorium, zastrzegając sobie prawo 
wyrażenia stanowiska w spiawie ogólnej 

polityki Rządu podczas debaty budżetowej.
W głosowaniu Sejm przyjął prowizo­

rium budżetowe w drugim i trzecim czyta­
niu jednomyślnie.

Ostatnim  punatem  porządku dziennego 
było przyjęcie projektu ustawy o poborze 
rekru ta. Referował poseł Stachoń (PZPR). 
Wniosek sprawozdawcy który  w imieniu 
Komisji Wojskowej wystąpił o przyjęcie 
projektu ustawy, Izba przywitała oklaska­
mi i uchwaliła jednomyślnie w drugim 
i trzecim czytaniu.

Poza porządkiem dziennym poseł Dura 
złożył wyjaśnienie, że dekret w sprawie 
zmiany ustaw y o zbiórkach publicznych re­
ferowany na porannym  posiedzeniu, nie do­
tyczy kontroli zbiórek w kośc.ołach.

Następne posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego odbędzie się w dniu 10 stycznia 
1949 roku o godz. 10.

O bnśżb cen artykułów mesewego 
użycia i wzrost upesaień

M in. Minc, szczegółowo omówił zagad­
nienia, dotyczące zniesiena systemu kart­
kowego reformy płac, oraz polityki cen, 
którą Rząd zamierza realizować w 1949 r.

Z  dniem 1 stycznia na terenie całej Pol­
ski zostają zniesione zaopatrzenia kartko­
we. Sposób zaopatrywania ludności w żyw­
ność sprzedawaną na kartki był koniecz­
nością gospodarczą zaraz po zakończeniu 
działań wojennych. Obecnie, gdy pod 
względem żywności, zwłaszcza chleba ■— 
staliśmy się samowystarczalni Polska, ja­
ko drugie państwo po Związku Radziec­
kim, z zaopatrzenia kartkowego przechodzi 
na zaopatrzenie wolnorynkowe. W  związ­
ku z tym zostaje przeprowadzona zmiana 
w cenach artykułów masowego użycia 
i zmiana w systemie uposażeń. Z c  względu 
na zniesienie kartek żywnościowych i o- 
dzieżowych i zmianę niektórych cen, upo­
sażenia zostaną podwyższone do 10 pro­
cent.

Dla ujednolicenia i wyrównania różnię 
w uposażeniach — wszyscy pracownicy 
płacić będą podatek od wynagrodzeń, 
z tym, że grupom pracowniczym, dotąd od 
podatku zwolnionym, zostr.ife przydzielo­
ny na pokrycie podatku odpowiedni do­
datek.

☆
Szczegóły obniżek cen artykułów maso­

wego zużycia, podanych w oświadczeniu 
przez min. Minca na posiedzeniu Sejmu 
w dniu 30 ub. m. — przedstawiają się na­
stępująco:

Chleb żytni z mąki 65 proc. — obniżka 
w całym kraju o 2 zł na 1 kg.

Chleb żytni z mąki 82 proc i 96 proc — 
o 1 zł.

Cena mąki żytniej 65 proc. w hurcie ob­
niżona została „o 1,60 zł i ulegnie odpowied­
niej obniżce w detalu. Na pozostałe gatun­
ki mąki żytniej cenę hurtową obniża się
0 1 zł.

Jednolita w całym kraju, obniżona cena 
cukru wynosić będzie od 1 stycznia 175 *ł 
za kg.

Olej jadalny rafinowany, którego cena 
na wiosnę br. wynosiła jeszcze 575 zł. za
1 litr i następnie została obniżona dwu­
krotnie — do 450 i do 395 zł, obecnie ule­
gła dalszej obniżce. 1 kg oleju sprzedawa­
ny luzem kosztować będzie 350 zł, zamiast 
dotychczasowych 386 zł. W  butelkach 
litr — 360 zł, zamiast dotychczasowych 
395 zł.

W  sprzedaży butelkowej cena 0,5 litra 
piwa jasnego obniżona została z 45 do 
40 zł; a butelki 0,3 litrowe — z 30 do 25 zł. 
W  sprzedaży restauracyjnej z beczek cena 
l litra jasnego piwa uległa obniżce z 88 dc 
80 zł. Cena butelki 0,33 litra piwa słodo­
wego z 35 do 30 zł. Odpowiednio obniża 
się ceny innych gatunków piwa, porteru itp.

Poważna obniżka następuje w cenie my­
dła do ‘prania, produkowanego przez 
przemysł państwowy. Najwyższy gatunek 
mydlą o zawartości 62 proc. tłuszczu ko­
sztować będzie obetnie 370 za 1 kg za. 
ihiast dotychczasowych 4- 9 zł. W  podob­
nym stopniu obn:ża się ceny innych ga un- 
ków mydła i pros^Ku do prania

W  dziale wyrobów włókienniczych — 
wełnianych, zapowiedziana w oświadczeniu

rządowym obniżka dotyczy głównie wełny 
5— 12 proc.

Na uwagę ponadto zasługuje obniżka 
cen wzystkich gatunków serów szlachet­
nych, wynosząca 30 zł na 1 kg.

☆
Ze względu na to, że ceny hiektórych 

artykułów były zbyt niskie w porównaniu 
z cenami przedwojennymi — ceny na te 
artykuły uległy podwyżce.

1) Niektóre usługi P. K. P., a mianowi­
cie taryfy pasażerski-, które podwyższone 
zostają o 15% z wyłączeniem dojazdów 
podmiejskich oraz o 50% opłaty za miej­
sca sypialne. Ulgi dla członków zw iązków 
zawodowych oraz bezpłatne przejazdy na 
wczasy zostają utrzymane.

2) Następuje pewna podwyżka opłat ra­
diowych oraz wzrost opłaty za kartę pocz­
towy do 10 zł.

„ 3) Ceny wyrobów tekstylnych poza weł-
ną wzrastają przeciętnie od 12—30%. Nie 
bez wpływu na decyzję o tej podwyżce po- 
zostąje zwyżka cen surowca bawełnianego 
na rynkach światowych, z którą musimy 
się liczyć.

4) Cena sok zostaje podwyższona do 
20 zł. za jeden kg. Sól jest artykułem o wy­
jątkowo niskim mnożniku do cen przed­
wojennych. N iski poziom cen soli powoduje 
trudności w jej dystrybucji i niedostatecz­
ne zaopatrzenie sieci handlowej w sól, gdyż 
marże dystrybucyjne przy obecnym niskim 
poziomie ceny powodują nieopłacalność 
handlu solą.

Ch. T. K  D. otacza opieką dziecko sierotę
Chłopskie Towarzystwo Przyjació ł Dzieci 

uruchom iło tej jesieni Dom Dziecka im. To­
masza Nocznickiego.

D o u  ten  przeznaczony jest dla dzieci zu­
pełnych sierot, k tó re  nie m ają właściwej 
opieki krew nych lub rodziny zastępczej. Dla 
dzieci sierot, k tó re  żyją i rosną w zaniedba­
niu, bez nauki i właściwego k ierunku w ycho­
wawczego, zmuszane nieraz do ciężkiej p ra ­
cy nad  ich w iek i siły,

W śród wielu zgłoszeń do Dom n Dziecka, 
szukam y tych właśnie dzieci siero t, k tó re  
przed innym i muszą być odnalezione na wsi 
i otoczone należytą opieką:

A pelujem y tą  drogą do W szystkich P rzy ­
jaciół spraw y dziecka chłopskiego, którzy 
wiedzą o tak ich  dżieciach zupełnych siero­
tach, o ich  ciężkim losie a chcieliby im  po ­

móc, aby zawiadomili nas o tyra, a my przez 
swe kom órki organizacyjne przeprow adzim y 
odpow iednie przygotow ania, aby dziecko w 
jak-najkró tszym  czasie znalazło się pod opie­
ką Ch. T. P . D. w Domu Dziecka.

Zgłoszenia nadsyłać na adres:
Zarząd Główny Chłopskiego Towarzystwa 

Przyjaciół Dzieci
W arszawa, ul. Śniadeckich 23.

LO TERIA  FANTOW A Ch. T P. D.

Zarząd Główny Chłopskiego Towzrzytiwa 
Przyjaciół Dzieci powiadam ia, ie  ciągnienia 
lo te rii fantow ej Ch. T. P . D. odbędzie się 
publicznie w dniach od 15-go do 20-go Styer  
nia 1949 r. w lokalu Towarzystwa w W arsza­
wie przy ul. Śniadeckich 23.

M Ł & Ż . M E  W I A D O M O Ś C i

BIBLIOTEKI SZKÓL ROLNICZYCH-

8-210, w  tym  202 w  HcęalnycK szkołach
rolniczych, 540 w średnich szkołach rol­
niczych i 7-468 w szkołach przysposobie­
nia rolniczego.

1947 r- k—ł
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W  roku 1948 nastąpiła dość pow ażna 
rozbudow a sieci bibliotek szkół rolni­
czych, jak również dużo lepsze ich w y ­
posażenie- G dy w roku 1947 było 773 bi­
blioteki szkól rolniczych, to w  1948 r- już

Zaopatrzenie bibliotek przedstaw iało się następująco:

a) podręczniki z zakresu rolnictwa
b) książki naukowe i popularnc-nauko v
c) „ społeczne
d) „ pedagogiczne
e) „ beletrystyczne
Pow ażną pozycję stanow ią biblioteki 

W ydziałów  O św iaty  Rolniczej p rzy  Urzę­
dach W ojewódzkich i Inspektoratach O- 
św iaty  Rolniczej w Pczb-e 283 oraz bi­
blioteki Instytutów  Kształcenia Nauczy- 
celi Sz’:ół Rolniczych, posiadające 8-509 
tomów.

Sum y w ydatkow ane na cele zaopatrze­
nia bibliotek w  książki, w ydaw nictw a 1 
czasopisma Wynosiły:

NARODOWE WYDANIE DZIEŁ 
MICKIEWICZA-

M inisterstwo Kultury i Sztuki komuni­
kuje, że prace nad pierw szą serią Naro­
dowego W ydania Dzieł M ickiewicza do­
biegają. końca i w  najbliższym czasie 
Spółdzielnia W ydaw niczo - O św iatow a 
„Czytelnik" rozpoczife w ysyłkę tomów, 
zamówionych w przedpłacie-

P ierw sze egzem plarze, które już . s|ę 
ukazały, były w ręczone jako dar w  dniu 
20 bm. uczestnikom historycznego Kon­
gresu Polskiej Zjednoczonej P artii Robot­
niczej-

Term in ukazania się pierwsze] serii, 
k tóry  został podany w ogłoszeniach o 
przedpłacie nie mógł być dotrzym any 
z powodu trudności, jakie napotykał Ko­
m itet Redakcyjny Narodowegę W ydania.
Trudności te w ynikały z niezwykłego 
pietyzmu, z jakim ustalono term iny, po­
równując najlepsze w ydania dotychcza­
sowe ze sobą i z autografam i lub w iary ­
godnymi odp;sami- Za opóźnienie więc 
nie odpowiada realizator wydania Spół­
dzielni W ydaw niczo-O św iatow ej „Czy­
telnika “•

U N IW ERSY TET POW SZECHNY

Polski Związek Zachodni zorganizował 
w W ałbrzychu U niw ersytet Powszechny.
Uczelnia ta posiada oddzielny W ydział Szko­
lenia Zawodowego, k tóry  obejm ie 23 kom ­
plety. U niw ersytet liczy ponad  1700 słucha 

. czy ć 60 wykładowców.

POW ROT POLAKÓW  Z FRANCJI

O statnio przybył do k ra j*  polski pocie 
repatriacy jny , k tó ry  przyw iózł polskich gór­
ników  wysiedlonych przez w ładze francuskie 
za udział w stra jku .

w roku 1946 —  42 mil- zł, w 1947 r. —  
50 mU- zł, a w 1948 r. — 73 mil. Hotych

C yfry te mówią o rzeczyw istym  reali­
zowaniu planu upowszechnienia księżni 
w śród m łodzieży kształcące., się w  szko­
łach rolniczych i na wsi. Biblioteki te słu­
żą zresztą nie tylko szkołom rolniczym, 
ale — .w  żasięgu bezpośredniego oddzia­
ływ ania szkół — rów nież ludności w o j­
skiej.

1800 BIBLIOTEK GMINNYCH

W woj. lubelskim  utw orzonych zostanio 
w styczniu 110 nowych b ib lio tek  gminnych,
co zwiększy ilość znaidujących się bibliotek 
do 1800.

W związku z tym  K om itet Upowszechnić
nia Książki p rzekazał m iejscowem u kura* 
loriuin szkolnem u 1.590.000 zł, na przeszko* 
lenie kierow ników  punktów  bibliotecznych

ZGON PROFESORA 
WŁADYSŁAWA W ITW ICK IEG O

D nia 22 .X II ub. r. zm arł w K onstancinie 
pod W arszawą w ybitny uczony prof, Unl* 
w ersytetu  W arszawskiego dr. W ładysław Wł* 
twicki. W  zm arłym  świat nauki u trac ił zdol­
nego psychologa oraz au tora  licznych ksią­
żek naukow ych.

NOWA STACJA KOLEJOW A
^ c  wsi B achorce gm. Kruszwica u rucho­

m iono nową stację kolejową np linii Śląsk— 
Gdynia, Nowa stacja  w ybudowana została 
kosztem  pracy szarw arkow ej, oraz z dobro­
wolnych składek pieniężnych mieszkańców 
sąsiednich grom ad.

KARA ŚM IERCI DLA ZDRAJCY
W yrokiem  sądu został skazany na karę  

śmierci były funkcjonariusz policji g ranato ­
wej W. Nowak. Nowak podczas okupacji 
pełnił funkcję kom endanta  posterunku  żan­
darm erii w M yślenicach i był znany ze strasz­
nych okrucieństw  stosow anych na ludności 
polskiej i żydowskiej.

PO CIĄ G I ELEKTRYCZNE DO MIŃSKA 
M AZOW IECKIECO

W ostatn ich  dniach zostały ukończona 
próby techniczne dwóch podstacji tran sfo r­
m atorów . Podstacje te  będą zasilać prądem  
poełągi elektryczne na limii Warsaawa 
W schodnia —  Mińsk Mazowiecki.

U ruchom ienie owej Unii nastąpi Jnś w  lu­
tym  1949 r.
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Dbajmy o czystość zwierząt

Akcja hodowlana 1949 r.
Po wojnie cały wysiłek państwa na od­

cinku rolniczym skierowany był na pod­
niesienie produkcji zbóż i ziemniaków. 
W iększość kredyiów szła na zaorani'* od­
łogów i zasiew. Chodziło najpierw o zape­
wnienie ludności chleba i ziemniaków.

Obecnie sytuacja uległa zmianie o tyle, 
że mamy już dosyć chleba i ziemniaków. 
Jesteśmy pod tym względem nie tylko sa­
mowystarczalni, lecz mamy nawet pewne 
nadwyżki na zbyt, Brak nam natomiast 
jeszcze tłuszczów i mięsa. Taka już kolej 
rzeczy, że jak się ma chleb, zaczyna się 
myśleć o mńśle. Obecnie wysiłek finanso­
wy państwa kieruje się na wzmożenie 

’ i podniesienie produkcji zwierzęcej.
Przed wojną hodowla zwierząt nie była 

wysoką, aee w porównaniu z okresem 
przedwojennym mamy jeszcze dużo do 
odrobienia po zniszczeniach wojennych. 
W  r. 1937 na 100 ha uzytkaw rolnych 
przypadało koni — 15,2, bydła — 41,3, 
świń — 30,1, owiec — 12,5 sztuk, a w 
czerwcu 1948 r. tylko: koni — 11, bydła — 
27,5, świń — 25, owiec —• 6-8 sztuk.

Ponieważ od rozwoju hodowli najwięcej 
zależy nie tylko podniesienie wartości pro­
dukcji żywnościowej, lecz również dalszy 
wzrost produkcji roślinnej — zrodziła się 
potrzeba żywego zajęcia się zagadnieniem 
hodowli zwierzęcej. N a r. 1949 poza zwy­
kłym budżetem M inisterstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych państwo przeŁm«.vza na 
podniesienie hodowli zwierzęcej w drob­
nych i średmorolnyrh ogółem 2,245 nul. zł, 
w czym 500 nul kredytów 9 miesięcznych, 
800 mil. zł. — trzyletnich i 945 mil. zł. bez­
zwrotnych zasiłków.

N a co zostaną przeznaczone te sumy? 
iWięc przede wszystkim idzie o podniesie­
nie przeciętnej mleczności u  krów, wydaj­
ności rzeźnej tuczników, nieśności kur, je­
dnym słowem o podniesienie produkcji od 
sztuki. Osiągnąć to można głównie przez 
zabezpieczenie dostatecznej ilości pasz 
N igdy i nigdzie nie byio wysokomlecznych 
krów i szybko tuczących się świń bez racjo­
nalnego żywienia.

Zastosowanie odpowiedniego żywienia 
zależy dalej od dostatecznej ilości pasz w go 
ijpodarstwach chłopskich. W iąże się to 
i  zagospodarowaniem łąk i pastwisk oraz 
wydatnego rozszerzenia roślin pastewnych: 
koniczyny, lucerny, łubinu słodkiegu, ku­
kurydzy, buraków, marchwi.

Równocześnie zwroc, się uwagę nu lep 
szą gospodarkę paszami, żeby umknąć 
strat, które sięgają u nas przeciętnie 20'Vo 
wyprodukowanych pasz (np. przez zgnicie, 
niewłaściwy sprzęt). W ięc wchodzi tu

w grę zakładanie zbiorników do kiszenia 
pasz. A kcja budowy silosów będzie znacz­
nie rozszerzona na terenie woj. warszaw­
skiego, łódzkiego, kieleckiego, lubelskiego, 
w północnych częściach woj. rzeszowskie­
go i krakowskiego. N a tych terenach na 
każdy powiat przypadnie po 2—3 form 
drewnianych do budowy silosów.

Również zwróć się baczr.ą uwagę na su­
szenie pasz na daszkach r ostwiach. W  tym 
celu ułatwi się ^akup drewna z przecinek 
młodych lasów.

Cała akcja ra:joniza:j_ żywienia zostanie 
zogniskowana przy spółdzielniach mleczar­
skich (sieć ich zostanie odpowiednio roz­
budowana) w poradniach żywieniowych. 
W  r. 1949 powstanie 30o poiadm , na co 
przeznaczono 100 mil. zł. N a zakup pasz na 
początku 1949 r. przeznacza się 500 mil. zł. 
kredytu.

Poza podniesieniem wydajności zwie­
rząt gospodarskich dążyć s,ę będzie do 
zwiększenia ich ’lości i jakości hodowla­
nej. Zakłada się, że w 1949 r. osiągnie się 
ok. 6.300 tysięcy sztuk bydła (krów doj- 
nych 4.200 tys.) ŚYviń 6.500 tysięcy sztuk, 
kur nieśnych 34 mil. sztuk.

Idzie więc o zapewnienie dostatecznej 
ilości dobrych rozpłodników. Podejmie się 
ostrą walkę ze złymi rozpłodnikami. N ato­
miast wprowadza s;ę ulgi przy nabywaniu, 
i utrzymywaniu rozpłodników przez bied­
nych chłopów. Rząd będzie dawał 50 proc. 
subwencji na zakup rozpłodników, a ci 
którzy będą dobrze je utrzymywać otrzy­
mają jeszcze pomoc w paszy. O szczegóły 
należy się zwrócić do powiatowego mstruk 
tora hodowlanego.

D la wzmożenia pomocy weterynaryjnej 
we wszystkich powiatach powstaną leczni­
ce dla zwierząt. Punkty kopulacyjne zosta­
ną poddane w opiekę lekarzy weterynarii. 
Szczepienie świń i drobiu zostanie jeszcze 
bardziej upowszechnione niż dotąd.

Dzięki tym zabiegom zamierza się do­
prowadzić produkcję zwierzęcą w 1949 r. 
do ok. 6.500 mil. litrów mleka, ok. 485 tys. 
ton mięsa wieprzowego, ok. 93 tys. ton tłu­
szczu wieprzowego i ok. 2.600 mil. jaj, co 
przewyższy, gdy idzie o ilość przypadającą 
na 1 mieszkańca, poziom przedwojenny dla 
mięsa. 22 proc., tłuszczu 19 proc., jaj o 10 
proc., a w mleku zblizymy się do norm 
przedwojennych.

Przy urzeczywistnieniu podejmowanej 
akcji hodowlanej, podstawowe znaczenie 
będzie mieć współzawodnictwo, w ten spo. 
sób, że tematam,. współzawodnictwa zosta- 
ną objęte mleczność krów, odchów prosiąt 
i drobiu itp.

Nawozy sztuczne
n a  u p r a w y  k o n t r a k t o w e

W celu zabezpieczenia odpow iedniej 
ilości naw ozów  sztucznych na niektóre 
upraw y kontraktow e, wszystkie spółdziel­
nie od 1 stycznia do 31 m aja 1949 r. b ę ­
dą wydawłać naw ozy sztuczne przede 
wszystkim tym rolnikom , którzy zaw arli 
um ow y plantacyjne. Na Ziem iach O dzy­
skanych podstaw ą nabycia naw ozów  
sztucznych jest zaw arta  um ow a p lan ta ­
cyjna na upraw ą rzepaków , ziem nia­

k ó w , lnu, m aku, jączm ienia brow arnego, 
ziół, w ikliny i nasion. W szystkie naw ozy 
na te upraw y przeznaczone są z zapasów  
na upraw y ogólne z l. zw. puli „A”.

Na Ziem iach Daw nych upraw y k o n tra ­
ktow e buraka  cukrow ego, cykorii, cebu­
li, lnu, konopi i tytoniu zostaną zaopa­
trzone w  naw ozy sztuczne z puli „B”, t. j.

Spraw ie czystości i higieny zw ierząt 
trzeba pośw iąeać nie m niej uwagi i siu- 
ranności niż żyw ieniu czy zapew nieniu 
im właściwego pom ieszczenia. Trud 
w łożony w  utrzym anie czystości opłaci 
sią sowicie przez zwiększenie produkcji, 
otrzym yw anie lepszych produktów , oraz 
popraw ienie zdrow ia zw ierząt. Zw ierzą 
pokryte b rudem  i opanow ane przez p a ­
sożyty staje sią niespokojne, ospałe, z 
objaw am i chorobow ym i, słabo rośnie 
i zm niejsza produkcją. Na skórze tw orzą 
sią rany  i w rzody, a w iadom o, że uszko­
dzona skóra to  otw arte w rota  do o rga­
nizm u dla wszelkiego rodzaju  bakterii 
i cnorób.

N ależy zw racać uw agą aby up .ząż  czy 
łańcuchy nie kaleczyły zw ierzęria, a w 
pom ieszczeniach żeby nie było w ystają­
cych gwoździ. Ew entualne zran ien ia skó­
ry  w inny być zdezynfekow ane w odą u- 
tlenioną, nadm anganianem  potasu li:b 
jodyną. W iększe rany  należy odpow ied­
nio opatrzyć bandażem  lub czystą ln ia ­
ną szm atką, aby nie dopuścić do p owi o r ­
nego zakażenia.

Zw ierzęta w inny być czyszczone co­
dziennie szczotką lub wiechciem  ze sło ­
m y. Zgrzebła w inno się używ ać jedynie 
do czyszczenia szczotki i rozkruszania 
zaschłego naw ozu. Do czyszczenia zwie­
rza ł chorych należy używ ać osobnych 
szczotek, aby tą  drogą nie przenosić cho­
roby. Przez czyszczenie usuw am y duże 
ilości b rudu , złuszczonego naskórka, a 
także dużą część jajeczek i larw  różnych 
pasożytów. Masaż jaki w ykonuje się w  
czasie czyszczenia dodainio w pływ a na 
skórę, a pośrednio i na cały organizm ;

Zw ierzęta czyszczone system atycznie są 
z reguły spokojne i dobrze usposobione 
ao człow ieka. O iym  jaką  w agę przy­
w iązują postępow i rolnicy do dobrego 
czyszczenia m oże świadczyć napis jaki 
widziałem  w  pew nej stajni: „dobre czy 
szczenie konia to  pół obroku".

G roźnym  i pospolitym  u nas pasoży- 
iem  jest giez bydlęcy, którego larw y p a ­
sożytują pod skórą, tw orząc charak ie- 
rystyczne guzy. W artość handlow a takiej 
skóry zm niejsza się Q jedną  trzecią, a 
zw ierzę przy silnym opanow aniu  przez 
tego pasożyta m oże naw et ulec zatruciu 
jego wydzielinam i.

Skutecznym  sposobem  zw alczania gza 
jest wyciskanie larw  z guzów i niszczenia 
ich. M ożna je rów nież niszczyć przez na­
kłuw anie lub sm arow anie np. jodyną luj) 
specjalnym i p reparatam i.

Dość uciążliwym  i pospolitym  pasoży* 
t e n  są wszy u krow  i świń. Można je  tę* 
pić przez posypyw anie zw ierząt p ro su  
kiem DDT lub sm arow anie naftą zm ie­
szaną pól na pół z oliwą lub olejem  
(najlepiej ln ianym ).

R ów nie w ażne jest zw alczanie szczu­
rów  i m yszy będących rozsadnikagni za* 
razków  i chorób zw ierząt domowych^ 
przez w ykładanie tru tek , zastaw ianie pu ­
łapek i t. d.

W alka z  tymi szkodnikam i Jak i z Rzem 
bydlęcym  tylko w tedy osiągnie pożąda* 
ny skutek, o ile będzie prow adzona ze* 
społowo, przez wszystkich na m ożliw ie 
dużym  terenie. Pozostaw ienie jednej o- 
bory  zarażonej będzie ogniskiem, z któ­
rego szkodniki znów  rozprzestrzenią się 
na cały teren .

Korespondencyjne Kursy Budownictwa
Z. M. P.

Kierownictwo Korespondencyjnych Kur­
sów budow nictw a Związku M łcdzięży 
Polskiej zawiadam ia, że w  roku 1949 bę­
dą czynne:

Kurs Budow nictwa Ogólnego oraz Kurs 
W iejskich Rzemieślników _ Budowlanych, 
prowadzone na zlecenie M inisterstw a Od- 
biidow y^Ppza ;tym  przew iduje s-ę zorgu- 
nizowame w  drugirrt półroczu korespon­
dencyjnych Kursów Czeladniczych, mi­
strzow skich i szkoty rzemiosł budowla­
nych,

6-cio mieś. Kurs Budownm twa Ogólne­
go rozpoczyna się 1 lutego 1949 r. i ięst 
dostępny dla w szystkich, k tórzy posia­
dają w ykształcenie minimum 6 oddziałów 
szkoły nowszeehnej.

Krus ten jednocześnie przygotow uje do 
pracy  w  zawodach budowlanych i uzu­

pełnia w iedzę teoretyczną prącuJąęyeK 
już zawodowo rzem ieślników i p rą tu w - 
mików um ysłowych.

Opłata za cały  Kurs wynosi 490 rł 
Roczny Kurs W iejskich Rzenuęślników 

Budowlanych szkoli czeladników spośród 
pracujących zawodowo na w si rzem ieśl­
ników. . _

Kurs trw a i zapisy przyjmuje się stale- 
W arunki przyjęcia: ukończone 18 lat 

i przynajmniej dwuletnia prak tyka na bu­
dowie.

Opłata m ęsieczna —■ 300 zł.
Kap;sy przyjmuję i informacji udziela 

za załączeniem  znaczka pocztowego Se­
kretaria t Kursów pod adresem : 
Korespondencyjne Kursy Budow nictw a 

Związku M łodz’eży Polskiej 
W arszaw a, M okotowska 3

z m agazynów  instytucji kontraktujących 
te rośliny, Z  puli „B" naw ozy sztuczne 
na te upraw y otrzym ają ponadto  wszyst­
kie kategorie gospodarstw  łączm e z m a ­
jątkam i państw ow ym i za przedłożeniem  
um owy plantacyjnej.

Majątki państw ow e na Z. O, kon trak ­
tujące rzepak, ziem niaki, len, konopie, 
m ak, jęczm ień b row arny , wiklinę, zioła, 
chmiel i upraw y nasienne pokry ją zapo­
trzebow anie na naw ozy sztuczne z iloś« 
ci przyznanych im na cele ogólne. Po­
nadto  m ajątki państw , będą m ogły otrzy­
m ać w odpow iednim  czasie jeszcze d o ­
datkow e ilości naw ozów  sztucznych ze 
spółdzielni, k tóre zaspokoiły już indyw i­
dualnych p lan tatorów .

Kredyty Eta zakup nawozu
Państw ow y B ank Rolny urucham ia 

kredyt krótkoterm inow y w wysokości 
800 m ilionów  Zł dla drobnego rolnictwa 
na zakup nawozów sztucznych.

Z kredytu  m ogą korzystać tylko ro ln i' 
cy posiadający gospodarstw a o obszarze 
nie przekraczającym  12 ha. Podania o 
przyznanie kredytu przyjm ują gminne 
zarządy Związku Sam opom ocy C hłop­
skiej.'Podpisanie skryptu dłużnego nastę­
puje  przy składaniu wniosku o przy­
gnanie kredytu. Skrypt dłużny żyruje tyi

ko jedna osoba (m oże być żona lub peł­
noletnie dziecko). G m inny zarząd Zw ią­
zku S. Ch. przesyła wnioski do właściwej 
instytucji kredytow ej, k tóra decyduje o 
przyznaniu  kredytu.

Term in płatności kredytów  określony 
jest na 9 miesięcy, z tym, że spłaty po ­
w inny być uregulow ane do 1 grudnia 
1949 r  W ysokość kredytów  dla poszcze­
gólnych rolników  jest zależna od po ­
trzeb danej gminy, rodzaju  gleby i t. p. 
okoliczności.

+  W  sezonie śledziowym w 2-gie.j połowie 
1948 r. b jio  czynnycn na połowach 13 dużych 
trawlerów. Do dnia 15 grudnia przed powrotem
■ połowa ostatnich 4 statków, trawlery daleko­
morskie wyładowały 5.339 ton ryb, w czym 4018 
ton śledzi świeżyeb, 848 ton śledzi stilouych oraz 
472 tony lnnycU ryb. Soiarnią „Dalmoru" w Szcze­
cinie zaeoliła w tym sezonie 5.000 beczek śledzi.

Obecnie do portu w Szczecinie wchodzi mie­
sięcznie przeszło 2C0 okrętów, podczas gdy w r. 
1047 przeciętna miesięczna wynosiła okuło 100. 
W roku 1947 do portu szczecińskiego wpłynęło 
łącznic 1.180 statków. W roku 1048 cyfra ta prze­
kroczyła 2,500 jednostek,

+  W dniu 20 grud.ita podpisana została we 
Frankfurcie n/M ęncm mię-lzy Polską a strefą za­
chodnią Niemiec nmowa handlowa na ckres rocz­
ny t, j, do 31 grudnia 1949 r. Umowa przewiduje 
wzajemne obroty łącznej wysokości okuło 28 mil. 
dolarów. Najważniejszymi artykułami wywozn
■ Polski są: artykuły rolnicze, tekstylia 1 papier. 
Ze strety Zachodniej Polska otrzyma urządzenia 
1 maszyny, barwniki, chemikalia 1 części do ma­
szyn.

+  W  woj. łódzkim wybndowano łącznie 141 
km dróg o twardej nawierzchni, wykonnjąc plan 
roczny w 125%, Dodatkowo przebudowano 2,3 km 
nawierzchni ulepszonej i zbudowano 20 km dróg 
żwirowych. Ogólna wartość wykonanycn robót 
drogowych wynosi 234 mil. zł.

aj- Przodownik . pracy przemysłu węglowego 
C/esłnw Zieliński, górnik kopalni „Makoszuwy" 
mianowany został wicedyrektorem kopalni lm, 
W leer-», a. •  Jan Węgrzyk, przodownik pracy ko­
palni „Wirek-*, powołany został na stanowisko za­
stępcy dyrektora kopalni „Bielszewice". Awanso­
wani posiadają wysokie kwalifikacje zawodowe 
zdobyte w ezasie długoletniej pracy w górnictwie 
1 pogłębione doda*kowym przeszkoleniem.

Centrala Handlowa Przemyśle Skórzanego 
w dniu 16 grudnia wykonała roczny plan zbytn 
w kwocie 61.709 milionów zL

■f Obszar zakontraktowanych plantacji ziół 
leczniczych w woj. łódzkim wynosił w r. ub. ok 
14 ha. Plantacje skupiły się przędę wszystkim 
w powiatach sieradzkim, koneckim, piotrkowskim 
i łóuzklm. Zlól dzikich woj. łódzkie dostarczył* 
6;5 tony, W r. 1949 obszar plantacji ziół w woj. 
łódzkim będzie poważnie zwiększony i wymiesi* 
80 ha. przy czym pod uprawę mięty znjętyeb bę­
dzie 50 ha. Roztndowana zostanie też łódzka prze­
twórnia olejków eterycznych.

-4- Zrzeszenie Hedowrow Jedwabników posia­
da 10 oddziałów wojewódzkich oraz 103 Oddziały 
powiatowe, które ohejmują swoim zasięgiem 20*12 
członków, co siar owi 70% ogólnej liczby hodow­
ców jedwabnika i plantatorów morwy w Polsce.

Du 10 grudnia nb. r. hodowcy dostarczyli de 
zbiornic 05 iys. garney cprzędów tedwąjłuych CO 
przewyższa produkcję w r. 1947 o 130%, a 5,krot­
nie produkcję z rokn 1939.

W r. 1948 Zrzeszenia dostarczyły swoim człon­
kom 520 tys. sadzonek. 35 tys. krzewów 1 34 tys. 
drzewek morwowych. Ponadto hodowcy otrzymali 
54 tys. gramów jajeczek jedwabnika tzw, greny, 

-4- Stan pogłowia świń na terenie Pomorza 
Zachodniego wynosi około 230 Iys. szt. O rozwoju 
tej gałęzi hodowli może świadczyć to że w r. 1°45 
było tam 21 tys. sztuk, w 46 — CO tys. a pod ko­
niec 1947 r. ponad 140 tys. Wedłng oceny fachow­
ców cyfry te powinny wzrastać w szybszym tem­
pie. W  zrozumieniu tego władze Zw Samu Chłop, 
przeinaezyły na akcję popierania hodowli świń 
na tym terenie 509 tys, z|.

-f- W 50-eiu szkołach przysposobienia przemy­
słowego kształci się ponad 20 tys. młodzieży, 
w tym 35% stanowią dzieel bezrolnych chłopów, 
28% dzieci chłopów małorolnych i 27% dzieci 
średniorolnych.

Uozniowls szkól przysposobienia przemysłowego 
o*rzymnją bezpłatną naukę, mieszkanie utrzyma­
nie, bieliznę osobistą, mundur szkolny, nbranie 
robocze, pomoce naukowe, a ponadto kwoty pie­
niężne na wydatki osobiste.
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ŻYCIE św ia ia

W roku ubiegłym wzrosty siły pokoju i p osta li Świat w ciągu tygodnia
„Rok 1948 m inął pod znakiem  sił dem okratycznych na 

całym świecie. Dla Zw. Radz. był to rok now ych sukcesów 
na drodze do całkowitego z w y c ię sk a  kom unizm u. Dla 
krajów  dem okracji ludow ej był to rok u trw alenia nowej 
państw owości, był to rok wielkich ekonom icznych osią 
gnięć. Rozwój i w zm ocnienie sił demoKracji i socjalizmu 
nie są zjawiskami przypadkow ym i. Jest to  dziejowy p ro ­
ces ogólnego rozw oju.

W zakresie bogatego w w ydarzenia 1948 roku cały świaf 
m iał m ożność p rzypatrzenia się pouczającym  zjawiskom  
kiedy to am erykańscy i angielscy imperialiści — wrogowie 
pokoju i przyjaźni m iędzynarodow ej — odkryw ali swe k a r­
ty, kiedy nieustannie w zrastał opór mas ludow ych wobec 
ich przestępczych m achinacji. Dla prostych ludzi na całym 
świecie, w tej liczbie i dla obyw ateli St. Zjedn. jest nie do 
przyjęcia poliiyka am erykańskiego im perializm u. Na c a ­
łym świecie wzrasia opór przeciw ko barbarzyńskiej broni 
atom ow ej. Jej zw olennicy — izolowani są w  oczach opinii 
publicznej we wszystkich krajach. Masy ludow e rozum ieją, 
że w ojna atom ow a, w ojna przestępcza i barbarzyńska z a ­
żąda  ofiar nie od tych, którzy ją  rozniecali, rozum ieją ,'że  
przyniesie ona cierpienia ludności pracującej.

Podczas gdy — m onopole angielskie i am erykańskie b o ­
gacą się na wyścigu zbro jeń  — Europa Zachodnia „uszczę ­
śliw iona1' planem  M arschalla nie jest w stanie pokonać p o ­
w ojennych trudności eiconomicznych, nie jest zdolna zli­
kw idow ać chaosu.

Masy ludow e we wszystkich krajach protestują przeciw ­
ko kam panii antyradzieckiej, przeciw ko podżeganiu  do 
wojny. Nie w idzą one żadnego uspraw iedliw ienia dla tej 
polityki nienawiści. K onsekw entna polityka pokoju i przy­
jaźni, której przew odzi Zw. Radz. spotyka się ze zrozum ie­
niem i poparciem  prostych ludzi. Podczas gdy p rzed sta ­
wiciele m ocarstw  zachodnich dem onstrow ali na sesji Zgro­
m adzenia G eneralnego ONZ swą wrogość dla Zw. Radz., 
gdy uniem ożliw iali realizację propozycji radzieckich, 
zm ierzających do obrony  pokoju — delegacja ZSRR otrzy­
m yw ała od niezliczonych organizacji społecznych i osób 
pryw atnych licznych krajów  m nóstw o rezolucyj, depesz, 
listów zapew niających, że narody  ich są po stronie Z w. 
Radzieckiego.

N aród chiński zryw a w ielow iekow e łańcuchy jarzm a 
im perialistycznego i feudalnego.

Nowy Rok niew ątpliw ie przyniesie nam  now e potw ier­
dzenie słów generalissim usa Stalina, że „poliiyka pod że­
gaczy do now ej w ojny m oże zakończyć się jedynie han ie­
bnym  fiaskiem, poniew aż zbyt żywe są w  pam ięci narodów  
okropności ostatniej w ojny i zbyt potężne są siły społeczne 
pragnące pokoju”.

Koła dem okratyczne w krajach Europy Zachodniej ka te­
gorycznie potępiają politykę m ocastw  zachodnich w Niem­
czech, poniew aż wiedzą, że zerw anie uchw ał poczdam ­
skich i jałtańskich oznacza uchylenie się od realizacji p o ­
stanow ień, zm ierzających do przekształcenia Niemiec w 
kraj dem okratyczny, m iłujący pokój. Polityka W aszyngto­
nu i Londynu, odbudow ująca siły niem ieckiego im perializ­
m u grozi now ą katastrofą krajom  europejskim , kfóre d w u ­
krotnie w  obecnym  stuleciu doświadczyły okropności agre­
sji niem ieckiej.

M ilionowe m asy ludow e w  krajach Europy i Azji, p ro ­
w adzące zaciętą w alkę o swe wyzwolenie spod jarzm a im­
perialistycznego, o swą w olność — stanow ią olbrzym ie re­
zerw y anty im perialistycznego obozu — obozu pokoju.

Siły dem okracji i socjalizmu wiedzą, że ich nadzieją i o- 
stoją jest Zw. Radz., który w ita Nowy Rok z w spaniałym i 
perspektyw am i dalszego rozkw itu swej siły i potęgi.

Silną podstaw ą obozu pokoju i postępu stanow ią kraje 
dem okracji ludowej, k ióre wstąpiły już na drogę socjaliz­
m u. Nowy Rok w róży im dalszy rozkw it sił twórczych, 
szybki rozw ój życia gospodarczego i kulturalnego całej 
ludności.

W ydarzenia 1948 roku w skazują, że m asy pracujące w 
krajach zachodnio - europejskich nie zam ierzają  pogodzić 
si<fze zgubną, o.ntynarodową polityką klas rządzących. Do 
walki przeciw ko planow i M arschalla, oznaczającem u u ja ­
rzm ienie narodów  przez m onopolistów  am erykańskich w y­
stępują dziesiątki m ilionów  ludzi. N ieustannie wzm agający 
się udział m as ludow ych w tej w alce dodaje otuchy i pe­
wności szczerym obrońcom  pokoju i bezpieczeństw a, że 
przestępcze plany nowych pretendentów  do panow ania  
nad światem  będą przekreślone. Droga do tego celu jest 
jasna: dalsze zjednoczenie i m nocnienia sił dem okratycz­
nych, zjednoczenie ich we wspólnej w alce o pokój dem o­
kratyczny i postęp. •

O KOMUNIKACIE LONDYŃSKIM
W  SPRAW IE ZAGŁĘBIA RUHRY

Już samo zwołanie podobnej konfe­
rencji — stanow i pogwałcenie układu 
poczdamskiego, \y m yśl którego kwestię 
dotyczące Niemiec podlegają dacyzji 
czterech m ocarstw  — ZSRR, USA, 
W ielkiej B rytanii i  Francji oraz winny 
być rozpatryw ane przez Radę M inistrów 
Spraw  Zagranicznych tych m ocarstw- 
0  pogwałceniu układu św iadczy rów ­
nież fakt, że do udziału w londyńskiej 
separatystycznej konferencji wciągnięto 
także kraje Beneluxu.

Jak  w ynika z kom unikatu i z innych 
ogłoszonych dokumentów, chodzi tu w 
istocie rzeczy o storpedowanie układu 
poczdamskiego, który  przew idyw ał de- 
m ilitaryzację i dem okratyzację Niemiec,
0 kontynuację anglo - am erykańskiej po­
lityki odbudowy niemieckiego potencjału 
wojennego, o przekształcenie Zagłębia 
R uhry w bazę agresji imperialistycznej 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu
1 krajom demokracji ludowej-

W  swej uchwale o stw orzeniu „mię­
dzynarodow ego organu11 dla Zagłębia 
Ruhry konferencja opierała się na zasa­
dach ustalonych podczas czerw cow ej na­
rady londyńskiej sześciu krajów- Jed­
nym z w yników  tej narady była jak 
wiadomo w ydana przez władze anglo- 
am erykańskie „ustaw a Nr 75“, k tóra 
bezapelacyjnie przyw róciła _ „praw o 
w łasności41 miHtarystów niemieckich do 
przedsiębiorstw  Zagłębia R uhry i za­
pewniła panującą rolę am erykańskich 
i angielskich monopoli finansowo-prze- 
m ysłowych w przem yśle Zagłębia 
Ruhry.

Szeregf innych punktów porozumienia 
w spraw ie Zagłębia Ruhry potwierdza 
jedynie fakt jaskraw ego naruszenia ukła­
du poczdamskiego i dalszego pogłębie­
nia rozb cia Niemiec. Punkt ósmy kotriu- 
mkatu głosi, że zasadniczą funkcją „or­
ganu tri- ' ^narodow ego" jest rozdział 
węgła, k u i stali Zagłębia Ruhry. W  
ten sposób gwałci się znów podstaw y u- 
kładu poczdamskiego i planów alianc­
kich w spraw ie Zagłębia Ruhry, a to 
przede wszystkirn wobec faktu, 
kontroli wspomnianego organu

i stali, co zapew nia zachowanie dominu­
jącej roli monopoli am erykańskich i b ry ­
tyjskich- Stworzono_ m ożliwość transak­
cji m iędzy niemieckimi m agnatam i prze- 
mys?ov*ymi a monopolami anglo-ainery- 
kańsldmi tj- możliwość _ odbudowy po­
tencjału wojennego Niemiec i stw orzenia 
ogniska nowej agresji niemieckiej.

Określenie granic Zagłębia Ruhry, za­
w arte w  aneksie do projektu statu tu  po­
tw ierdza przypuszczenia, że chodzi tu o 
plan stw orzenia samodzielnego „państw a 
Ruhry" pod egidą USA, oderw ania serca 
gospodarki niem :eckiej od reszty  Nie­
miec- Gwałcona jest zasada poczdamska 
traktow ania Niemiec jako całości, depce 
się podstaw y Poczdamu, k tóre odrzucają 
rozpatryw anie _ poszczególnych zagad­
nień w  odosobnieniu, abstrahując od ca­
łego problemu Niemiec- Z an rast przeka­
zania przem ysłu Zagłębia Ruhry na w ła­
sność narodowi niemieckiemu oraz usta­
nowienia na określony p rzeciąg 'czasu  
czterostronnej kontroli- nad produkcją 
i rozdziałem węgla koksu i stali Zagłębia 
Ruhry, S tany Zjednoczone i W- B ry ta ­
nia ujmują całość przem ysłu Zagłębia 
Ruhry w swoje ręce w  celu stw orzenia 
ogniska nowej agresji^ niemieckiej, co 
nie da się pogodzić z interesam i pokoju 
i bezpieczeństwa, a przede wszystkim  
interesami Francji.

stanowiło podnieść opłaty pocztowe i te ­
legraficzne-

Dla utrzym ania fikcji, że projekty bud­
żetowe uchwalono w 1948 roku kalen­
darz Zgromadzenia wykazuje datę 31 
grudnia 194S r-

W nocy z 1 na 2 stycznia Rada Repu­
bliką uchwaliła z_ nieznacznymi popraw ­
kami 150 głosam i _ przeciw ko 23 głosom 
komunistów cyw ilne_ w ydatki budżeto­
we. Rada w ypow iedziała się za w pro­
wadzeniem w życie reform y podatkowej 
dop’ero od 1 m arca 1949 r-, podczas gdy 
rząd domagał się w prow adzenia lej re­
formy od 1 stycznia.

Decyzja R ady Republiki, k tóra odrzu­
ciła 105 glosami przy 85 w strzym ują­
cych się rządow y preliminarz budżeto­
wy w yw ołała ożywione kom entarze. 
Jak wiadomo o odrzuceniu projektu 
przesądziły głosy gaullistów. W brew  po­
zorom uchw ała ta ułatw iła sytuację pre­
miera Queuil!e, gdyż projekt wrócił do 
Zgromadzenia Narodowego i tam w y­
starczyła zw ykła większość głosów do 
definitywnej uchwały- Z drugiej strony 
odrzucenie całości preliminarza budże- 
to\vego przez Radę pozwoliło rządowi 
uniknąć dyskusji w  Zgromadzeniu nad 
istotnymi poprawkami- Deputowany
Duclos przem aw iając podczas drugiego 

W  ten sposób zmowa londyńską roz- czytania prelim inarza zw rócił uwagę na 
petuie siły nowej agresji niemieckiej. m anew r gaull stow, który pozwolił rzą- 
1 J J dowi na uniknięcie trudności.

DNIA 31 GRUDNIA 1943 E. odbyła 
się w  am basadzie RP w Moskwie u ro ­
czystość składania gratulacji now oro­
cznych najwyższym  w ładzom  RP na 
ręce am basadora RP w Moskwie, M a­
riana  Naszkowskiego. G ratulacje zło­
żyli przedstaw iciele pracow ników  a m ­
basady, Polskiej Agencji Prasow ej, e- 
raz studentów  i oficerów  polskich, od­
bywających studia w Moskwie. Po z ło ­
żeniu gratulacji am basador RP w Mo­
skwie, M arian Naszkowski,( wygłosił 
przem ów ienie okolicznościowe.

W MIŃSKU ODBYŁ SSĘ UROCZY­
STY obchód 30-lecia BSRR. Z okazji 
tej rocznicy odbyła się sesja jub ileu­
szowa R ady Najwyższej BSRR, na k tó­
rą przybyli posłowie do Rad N ajwyż­
szych BSRR ZSRR, wybitni stachano­
wcy, przedstaw iciele kultury i sztuki 
i liczni goście z całego Zw iązku R a­
dzieckiego.

Zebrani pow itali burzliw ą ow acją 
przew odniczącego Prezydium  R ady 
Najwyższej ZSRR Szw ernika i innych 
dostojnych gości.

CZANG KAI SZEK WYDAŁ ROZKAZ 
w ycofania swych wojsk z Chin pó łnoc­
nych, aby skoncentrow ać wszystkie 
stojące do jego dyspozycji siły zbrojne 
na linii obronnej, położonej na północ 
od N ankinu i Szanghaju.

W kołach w ojskowych N ankinu o- 
czekuje się w  najbliższych dniach na­
tarcia arm ii ludow ej, skoncentrow anej 
na północ od rzeki Jang-Tse.

Na południe od Suczou wojska lu ­
dow e w dalszym  ciągu zacieśniają 
pierścień okrążenia w okół otoczonej 
arm ii generała Tu-Ju-Mina.

Na froncie Tien-Tsinu wojska ludo­
we zbliżyły się do przedm ieść portu  
Tang-Ku. (Tang-Ku znajduje się w od­
ległości 40 kim. na południow y wschód 
od Tien-Tsinu).

MIMO UCHWAŁY RADY BEZPIE 
C2EŃSTWA, k tóra nakazała p rzerw a­
nie ognia w  Indonezji, oddziały h o len ­
derskie v/ dalszym  ciągu posuw ają się 
w głąb Sum atry, w ypierając  wojska 
indonezyjskie z ich pozycji.

W ładze holenderskie w  Indonezji 
zapow iadają  przerw anie  w alk dopiero 
po zakończeniu „akcji policyjnej”, fj 
po zajęciu całego tery torium  Republi­
ki Indonezyjskiej.

Rzecznik rządu  holenderskiego zło­
żył oświadczenie, w  którym  w yraził 
przekonanie, że W aszyngton przyjm ie 
życzliwie „holenderską koncepcją r o ­
zw iązania spraw y indonezyjskiej”.

PREMIER WESTFALII 5 PÓŁNOCNEJ 
NADRENII d r A rnold złożył oficjalne 
oświadczenie, w  którym  dom agał się, 
aby Niemcy Zachodnie otrzym yw ały 
całą rudę Lotaryngii o raz uczestniczy­
ły w  kontroli ciężkiego przem ysłu Bel­
gii i Luksem burga.

Dr A rnold zaznaczył, że nie tylko 
Francja i B enelux m ają praw o do gwa 
rancji bezpieczeństw a, lecz rów nież 
Niemcy m uszą dożyć do „Zabezpie­
czenia swego k ra ju”’.

Ośw iadczenie p rem iera  A rnolda -- 
jak słychać w  kolach dziennikarskich 
— stanow i jeszcze jeden dow ód o d ra ­
dzania się rew izjonizm u niemiećkie- 
go, który  zm ierza do utw orzenia gi­
gantycznego trustu nierniccko-am ery- 
kańskiego.

OBRADY NAD BUDŻETEM 
WE FRANCJI

Zgromadzenie Narodowe obradow ało 
w noc sylw estrow ą nad rządow ym i pro­
jektami finansowymi- Zgromadzenie: 
uchwaliło: 1) 62 m iliardy franków woj­
skowych kredytów  prow izorycznych na 
styczeń i luty 1949 r- i 2) 880 miliardów 
franków kredytów  cywilnych na rok 
1949- Rządow y preEmm arz budżetowy 
na rok 1949 został definitywnie przyjęty  
327 głosami przeciw ko 244- 

Przew iduje on m. in- 140 miliardów 
franków dodatkowych podatków oraz 
rozp’’sanie pożyczki tzw . dobrowolnej, 

s p o #  mającej przynieść skarbow i państw a 100 
wyłą- miliardów franków, 

czono samą produkcję węgla, koksu Ponadto Zgromadzenie Narokowe po­
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